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& ir a k ó w  1 6  m a j a .
Związek między klęskami militarnemi Fran­

cji a wewnętrznemi sporami i przewrotami 
był tak ścisły, że niepopadając w optymizm, 
można rokować bliskie zakończenie wojny do­
mowej między Paryżem a Wersalem, po poc 
pisaniu stanowczego traktatu pokoju.

Nigdy nie zbywało we Francyi na żywio 
łach rewolucyjnych i socyalistycznych; rząd 
drugiego cesarstwa materyalizmem starający 
się uśmierzyć burzliwość zdezorganizowanego 
społeczeństwa, powiększał demoralizacyę, nie- 
przywrócił powagi władzy ani poczucia po­
szanowania prawa, ale odjął tylko rewolucyi 
ducha inicyatywy. Temu tylko przypisać na­
leży, że system, który w polityce zagrani­
cznej więcej ponosi klęsk i kompromitacyi 
imienia francuskiego, niż zdołał rozszerzyć 
zakres wpływu Francyi i odnosić zwycięstw, 
który w administracyi i polityce wewnętrzne 
awanturniczych i hazardownych używał środ­
ków, zdołał jednak utrzymać się przez lat 
blisko dwadzieścia, że go nie zrzuciła jak zbru- 
kane rękawiczki ta Francya, która rewolu- 
cyę i zmianę rządów w zasadę przeprowa­
dziła. Ten sam Paryż, który dziś w kierun­
ku rewolucyjnym doszedł do najpotworniej­
szych ostateczności, przed półtora rokiem pod­
czas ruchów tolerowanych przez rząd z powo­
du plebiscytu okazywał się najbardziej konser- 
watywnem miastem. Rocheforty i Flourensy, 
dziś jeszcze w Komunie umiarkowane stano­
wisko zajmujący, od przedmieszczan paryskich 
odtrąceni wtedy zostali z pogardą, jako burzy­
ciele porządku społecznego. Rewolucya wido­
cznie postradała ducha iniciatywy.

Potrzeba dopiero było klęsk wojennych i 
kapitulacyi sedańskiej do zmiany rządu. Rze­
czypospolitej nieogłosił najpierw lad wdziera­
jący się 4go października do ciała prawo­
dawczego, ale ją niejako inaugurował w wilię 
dnia tego jenerał Pelikao oświadczeniem ró- 
wnającem się abdykacyi imperyalizmu. Odtąd 
żaden obrót w tym procesie rewolucyjnym 
nie dokonał się bez wpływu klęsk wojen­
nych, a wszystko co się stało w wewnętrznych 
stosunkach, było tylko następstwem ciosów 
które z zewnątrz spadały na naród.

To samo rzec można o rewolucyi paryskiej 
18 marca: była ona następstwem pozostawie­
nia stolicy, po wielkich wysileniach i materyal- 
nem zgnębieniu i wśród rozgorączkowania 
umysłów, samej sobie, na łasce burzycieli.

Rewolucya paryska dwa miesiące trwająca, 
przebyła, że tak powiemy, naturalną kolej pro­
cesu rozkładowego. Gdy niebyło siły ani wśród 
murów stolicy, ani po za fortyfikacyami, któ­
ra byłaby przerwała dzieło destrukcyi, do­
szedł Paryż do szczytu anarchii. Lecz rewo­
lucya, jak każda negacya ma tę właściwość, 
że sama się w sobie zużywa i niszczy. Znów 
przeto bez optymizmu zdaje się być rzeczą 
pewną, że rewolucya paryska dochodzi do swe­
go kresu. W samem łonie Komuny nigdy je­
dnością się nieodznaczającej, rozkład z dniem 
każdym wzrasta. Działania wojenne oblężni- 
czego wojska wersalskiego, w których naj­
więcej pozostawiono czasowi, są o tyle posu­
nięte, że zajęcie Paryża zdaje się już być 
kwestyą dni kilku.

Wszystko co od półroku działo się i dzie­
je we Francyi, jest jakby uwydatnieniem słów: 
J ata invenient viam. O wszystkiem roztrzy- 
gały wypadki, niczego nieuratowano, nieprze-

prowadzono, co by nie było następstwem fa­
talizmu wypadków.

Główne źródło nieszczęść, wojna wreszcie 
stanowczo zakończoną została; ustaje przeto 
wpływ jej na stosunki wewnętrzne tak zgu­
bnie działający. Z zawarciem stanowczego po­
koju, oby istotnie okres tej rewolucyi wojną 
wywołanej został zamkniętym. Lecz do tego 
potrzeba nie tylko chwilowego złamania re­
wolucyi, ale przywrócenia normalnego stanu, 
wprowadzenia znów narodu w kolej porządku, 
ładu i jedności. Czy temu sprosta rząd wer­
salski wraz z  niesfornem zgromadzeniem na- 
rodowem i rozbitkami armii? Jakaż siła 
zdoła wyplenić posiew idei socyalistycznych 
przez Komunę paryzką rozszerzonych; kto po 
wstrzyma rozkład polityczny, który się za 
sadą swobód municypalnych okrywa a dąży 
do federacyi gmin na gruzach narodu?

Zgoła, zagadnienia przyszłości Francyi do­
tyczące, wiążą się z smutnem doświadczeniem 
dziejowem, już niejednokrotnie wykazywanem, 
że Francya nieumie znosić wolności. Stan nor­
malny utrzymuje się w niej tylko despotyzmem, 
dopóki się ten albo o opór narodu, albo o 
przewagę nieprzyjaciela nierozbije. Następuje 
zwykle chwila gorączki i despotyzmu z dołu 
którą rewolueyjopiśei zowią erą wolności. 
Nie dziw więc, że w tej ciągłej kolejności 
dwóch despotyzmów: reakcyi i rewolucyi
stargała się dzielność Francyi, i że dla przywró­
cenia ładu spółecznego jedności narodowej i 
normalnego stanu nie ma już sił w rozbitym 
narodzie, jeśli nim żelazna nie kieruje ręka.
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Kiedy zawakowała posada prezesa sądu wyższe 
go w Krakowie, zabraliśmy głos przeciw różnym 
caudydaturom roszczącym sobie nie prawo, lecz 
pretensyę na ten urząd albo przynajmniej na na­
stępcę po najbliższym nań kandydacie, a owcze 
snym prezesie sądu krajowego. Ominęło nas szczę­
śliwie jedno złe, żeśmy nie dostali na najwyższą 
godność w tutejszem sądownictwie żadnego z tych 
ludzi, których napiętnował, że tak powiemy, głos 
publicznej niechęci. I owszem, wskazywany po­
wszechnie w kraju urzędnik sądowy za gorącem 
przemówieniem delegacyi naśżej uzyskał tę posadę 
z zadowoleniem powszechnem,,a niewątpliwie zgo­
dnie oraz z dobrem magistratury sądowej i z po­
żytkiem całej zachodniej połowy kraju naszego. 
?rawość, zdolność, energia, które go cechują, są 
rękojmią, iż powołaniu swemu pod każdym wzglę 
dem godnie odpowie.

Nie chcemy przypisywać sobie wpływu na po­
stanowienie, które p. Budwińskiemu dało urząd 
prezesa sądu wyższego, a  jeżeliśmy „na to kazanie 
dzwonili,* to pełniliśmy tylko obowiązek zawodu 
naszego. Czy przychylne życzeniom powszechnym 
rozstrzygnięcie ma nas zachęcić do dalszej próby 
na tej drodze? Niemal obawiamy się, aby niecbcia- 
no w najwyższych sferach rządowych przypuszczać, 
iż uzurpujemy sobie prawo, że gdy życzenia opinii 
publicznej zeszły się tym razem z wolą rządu, 
nacisk tej opinii winien zawsze przeważyć, choćby 
tej zgodności nie było. Ależ my właśnie pragnie­
my zgodności, a przeto nie żądalibyśmy rzeczy nie- 
możebnysh; a znów z drugiej strony wobec uspo­
sobienia rządu dla kraju naszego, wierzymy, że 
życzenia jego uwzględniać on zechce, skoro te nie idą 
na przekór nieubłaganym potrzebom ogólnej po- 
ltyki, ani warunkom służby, których pomijać nie 

trzeba. Nie przemawiamy też za kandydatem nie- 
możebnym; ale jak  z jednej strony poczytujemy za 
naturalny bieg rzeczy, gdy miejscowi urzędnicy 
w kolei swojej hierarchicznej posuwają się na wyż­
sze stopnie, jak to się właśnie stało z prezesem 
sądu wyższego, a spodziewamy się, że się również 
stanie z obsadzeniem opróżnionej po nim posady; 
tak z drugiej strony nie obawiamy się, aby rząd 
chciał wbrew opinii publicznej, a przeto i dobrze 
zrozumianemu interesowi kraju obdarzyć nas jednym 
z tych urzędników, z których nazwiskiem wiążą się 
wspomnienia bolesne lat niedawno ubiegłych.

Zasłużony Bolesławita w jednej ze swoich po­
wieści, które słusznie nazywa obrazkami rysowane- 
mi z natury, powiedział o Moskalach, że chorują 
na niestrawność, bo się obżarli cywilizacyą, która 
ich wzdęła. I w rzeczy samej, mimo form w które 
się z wierzchu ubrali, zostali wewątrz jedni i ci 
sami co za czasów Iwana Groźnego, to jest, że 
mongolskiego swego charakteru nie zmieniają.’

Postawiwszy sobie za zadanie wytępienie ży­
wiołu polskiego, nigdy nie spuszczają z myśli tej 
idei dla udowodnienia światu, że to ziemia nie 
polska bo Polakow tu nie ma i z wytrwałością go­
dną lepszej sprawy po tej postępują drodze. Kiedy 
już nie stało politycznych powodów do ogólnego 
prześladowania, to każdy z moskiewskich zbirów 
w systemie samowładnego rządu łatwo znaleźć mo­
że sposób i powody do tego, aby na pierwszym 
co mu się na oczy nawinie, spróbować swoich wil 
czych pazurów.

Z dóbr skonfiskowanych śp. Daniela Mężeńskie 
go Bryków z przyległośeiami oddany został frejli 
nie carskiego dworu pannie Błudów. Dobra te, 
które czyniły dochodu kilkanaście tysięcy rubli ro­
cznie, oddano za 300 rubli rocznego czynszu dzier­
żawnego. Panna Błudów której celem zamieszkania na 
Wołyniu jest propaganda moskwicyzmu, urządziła 
w miasteczku Ostrogu w byłym Kapucyńskim kla­
sztorze szkołę dla córek popów. Lecz w dobrach 
Brykowskich pomimo otoczenia się służbą moskie­
wską zatrzymała niektóre sługi dawnego dworu, 
pomimo nówej ustawy rządowej, aby moskal obej­
mujący w posiadanie dobra w ziemiach polskich 
nie miał nikogo z Polaków: ani w administracyi 
tych dóbr, ani w usługach domu.

Pominąwszy wiele szczegółów dotyczących mo 
skiewskiej administracyi dóbr Brykowa podamy tu 
tylko jeden dość wymowny, aby świadczył o go­
spodarstwie moskiewskiem w ziemiach polskich.

W dobrach Brykowskich był odległy folwark 
składający się z kilku budowli i stodół dla skła­
du tylko zboża z ról od wsi odległych, i w pobli­
żu tego zbudowaną była mała chatka dla stróża. 
Był nim stary podupadły szlachcic Głowacki, któ­
ry pozostał do czasu w nowej administracyi. Po- 
licya moskiewska jawnie napastować nie śmiała 
panny Błudów, ani jej dawać napomnienia za u- 
trzy manie Polaka w obowiązku, gdyż osoba ta ma 
wielkie znaczenie i wpływ w Petersburgu. Zaczę­
ły się więc pożary w folwarczku niewidzialną spra­
wione ręką. Jeden po drugim z kolei budynki go 
rżały, w końcu została tylko chatka, wktórej mie 
szkał Głowacki.

Starzec jedyną tylko miał cóikę niezamężną je- 
szcz>, która podzielała jego samotność i miała o 
uim staranie. Na tę więc nieszczęśliwą istotę zwró­
ciła się cała zajadłość moskiewska. Kiedy pewne 
go świątecznego dnia oboje z ojcem poszli do ko­
ścioła do bliskiego miasteczka, zgorzała wśród dnia 
chatka, w której mieszkali, a z nią i cały ich 
sprzęt ubogi, to jest co tylko zawistne losy im po 
zostawiły. Jak wprzódy śledztwa o spalenie bu­
dynków folwarcznych tak i teraźniejsze o spalerie 
chatki prowadzone nie odkryły winowajcy. A tu 
szło koniecznie o niego. Obwiniono więc córkę 
Głowackiego pomimo tłómaczenia, że oboje z oj­
cem nie byli pod tę porę w domu, i sami nie mo 
gliby tego wszystkiego co mieli na stratę wy 
stawić.

Jednocześnie z pożarem chatki inny znowu wy 
padek połączono ze sprawą o podpalenie. Do dóbr 
Brykowa należy miasteczko Szumsk, w którem 
znajdują się kosztowne młyny na niewielkiej wpra­
wdzie jednakże dość bystrej postawione wodzie. 
Jest^ to  ̂staw ze źródlisk Horynia, Jeżący wśród 
pagórków, z których napływ wody z topniejących 
śniegów tub nagłego deszczu, sprawia często silne 
wezbianie. Dla spiesznego odpływu zbytecznej wo­
dy są urządzone ogromne upusty. Klucze od nich 
muszą być zawsze w miejscu, aby były pod ręką 
w razie pilnej potrzeby. Otóż w czasie nagłego 
wezbrania wody skradziono klucze, i podczas ra ­
ptownego przybierania wody dla ocalenia młyna 
musiano rozrąbać upusty młynowe dla wypuszcze­

nia wody i uratowania grobli. Ryby wszystkie spły­
nęły z powodzią na przyległe łąki, i te wyłowio­
ne zostały przez włościan, jako znajdujące się n 
gruntach do nich należących.

Policya donosząc o tym wypadku wyższej wła 
dzy, wyraziła się, że Polacy mszcząc się za ode 
branie tych dóbr na rzecz rządu i oddanie ich 
w posiadanie pannie Błudów, są I przyczyną tak 
spalenia; folwarków, jak  i zniszczenia młynów i 

■grobli przez skradzenie kluczów od śluzy. Wyko­
nawcą zaś tej zmowy polskiej miał być Głowacki 
z córką.

Dla sprawy tak ważnej, bo znaczenie polityczne 
przybierającej, zjechała komisya, złożona z guber­
natora, żandarmów i policyi miejscowej. Prowadze­
nie zaś śledztwa zdano na samą żandarmeryę, u- 
miejącą widać najlepiej prowadzić śledztwa, i do­
chodzić istotnej prawdy. Otóż pokazało się w koń­
cu, że klucz od śluz skradli sami chłopi dla wy­
puszczenia ze stawu ryb, i skorzystania z tego wy­
padku. Mimo tego jednak ani Głowackiego ani je­
go córki nie uwolniono z więzienia.

ISt r l i u  14 maja.

Cesarz był cierpiący przez kilka dni, zaraz po 
wyzdrowieniu powrócił do zwykłych swych czyn­
ności. Następca tronu dawał obiad w Poczdamie, 
ua który zaproszono Essada Paszę, przybyłego tu 
z Konstantynopola w specyaJnej a nieznanej misyi.

Niezmierne wrażenie, jakie sprawiła przedwczo­
rajsza mowa Bismarka, jeszcze nie przeminęło. 
W kołach parlamentarnych podnoszą szczególniej 
tak rychłe zawiadowanie reprezentacyi Niemiec o 
treści układów w Frankfurcie, co wszakże jest ko­
niecznością, gdy rząd nie ogłasza żadnego zbioru 
depesz dla wyjaśnienia stosunków zagranicznych. 
Wyjaśnienia Bismarka potwierdzają to, co o ukła­
dach już przedtem dostało się do wiadomości pu­
blicznej. Wszystkie ważniejsze kwestye zostały o- 
statecznie udecydowane; potrzebne tylko jeszcze 
będą układy o sposób wykonania traktatu , które 
również w Frankfurcie toczyć się mają. To też 
wszyscy, którzy z powodu układów w Brukselli 
zostali tam wysłani, wracają teraz do Berlina. Po­
słowie państw południowych tutaj podpiszą traktat; 
są oni powołani do uznania traktatu z tego względu, 
że w chwili wypowiedzenia wojny nie były ich państwa 
częścią związku niemieckiego, tylko sprzymierzeń­
cami Prus, że same wypowiedziały wojnę Francyi, 
więc muszą same przystać na zawarty pokój. We 
Frankfurcie nie byli obecni posłowie państw połu­
dniowych tylko z powodu, że te nastąpiły nagle i 
twały bardzo krótko. Gdy zrazu nie było pewno­
ści, czy układy doprowadzą do porozumienia, po­
tem trzeba było chwytać stosowną do ukończenia 
chwilę, nie zważając na względy formalne: tem 
więcej, że się wcale nie spodziewano, aby się mo­
gło obyć bez ustępstw pewnych dla Francyi i  wy­
padek układów frankfurckich przeszedł wszelkie 
oczekiwanie. Nawet termina wypłaty kosztów wo 
jennych, są albo bardziej stanowczo oznaczone, 
albo nawet więcej przybliżone. Pewność, a raczej 
gwaraneya wojskowa wypłaty została wzmocnioną, 
przez warunek, że oddanie fortów paryzkich nie 
nastąpi zaraz po spłacie 500 milionów, ale po 
wypłacie dopiero drugiej raty miliarda przypada­
jącej na Igo grudnia b. r.

Ostatni warunek podobno dodany w skutek s ta ­
nu wewnętrznego Francyi. Wprawdzie sądzą, że 
te obostrzenia nie tyle były konieczne, gdy samo 
zawarcie pokoju podniesie kredyt rządu wersal­
skiego w kraju, a tem samem ułatwi działalność 
wojskową przeciw Paryżowi.

Z powodu zawarcia pokoju, znowu zwiększyły 
się transports jeńców francuskich. Podczas osta­
tniego tygodnia zgromadzono ich w znacznej ilości 
w prowincyach Nadreńskich, dla łatwiejszego ode­
słania do Francyi, gdzie podobno mają wzmocnić 
siły operujące pod Paryżem.

Suma 325 milionów, jaką w układach frankfur­
ckich miano przyjąć za wynagrodzenie za koleje 
w Alzacyi i Lotaryngii, uważana jest powszechnie 
za bardzo nizką; tem więcej, gdy i tak znaczne 
dochody tych kolei wzmogą się przez wybudowanie 
kolei przechodzącej przez górę Sgo Gotarda.

Przybyła tu nowa deputacya ze zdobytych pro- 
wincyj i miała wczoraj posłuchanie u Bismarka. 
Znalazła ona podobnie uprzejme do pierwszej de-

putacyi przyjęcie, gdyż chćianoby tu ująć sobie 
podbite kraje. Zapewne śledzi ona obrad nad spra­
wą urządzeń Alzacyi i Lotaryngii. Komisya parla­
mentu wysadzona do obradowania i ulepszenia pro­
jektu rządowego, jak słychać, godzi się zupełnie 
z zapatrywaniem i projektem rządowym, co przy 
takiej uniżoności dla władzy, jaka tu dziś panuje, 
nie może dziwić nikogo. Komisya wnosi głównie 
j’edną zmianę, aby czas przejściowy nie trwał do 
1874 ale już ustał z początkiem 1873 r. Utrzy­
mują, że Kiihlwetter dzisiejszy komisarz cywilny 
rządu w Salzburgu, zostanie odwołanym, dla ob- 

[ jęcia posady prezydenta Westfalii po Duesbergu, 
którego dymisya przyjęta. Duesberg pełni jeszcze 
swe obowiązki, aż do czasu zamianowania swego 
następcy w Miinsterze.

Paryż 10 maja.

Przyszło w końcu do tego, że się nikt nie rozu­
mie; wszyscy rozkazują a nikt nie słucha, a je ­
dynym argumentem ad hominem jest więzienie. 
Przed opuszczeniem twierdzy Issy trzech komen­
dantów gwardyi narodowej, którym jej jobrona była 
powierzona, oświadczyli delegowanemu" wojennemu 
(Rossel), że ta jest niepodobną w warunkach, w ja ­
kich się znajduje, i żądali nadesłania liczniejszej 
artyleryi i wojska. Rossel odmówił; komendanci 
odpięli swe pałasze, i podali się do dymisyi — za 
co wnet aresztowani. Kierujący robotami na górze 
Montmartre, jednocześnie prawie jak tamci, przy­
szedł oznajmić Delegowanemu, że zostający pod je ­
go rozkazami, słuchać go nie chcą, i żądał zastą­
pienia ich nowymi, inaczej żądać będzie dymisyi. 
Odpowiedź Rossela była taż sama, i skończyło się 
na aresztowaniu. Ale nie samem więzieniem zagro­
żeni są obrońcy Komuny. Officiel podaje do wia­
domości rozkaz Delegowanego z datą wczorajszą, 
w którym czytamy: „Uciekający albo zostający po­
jedynczo w tyle będą rozsiekani od jazdy, a jeźliby 
byli w znaczniejszej liczbie, to będąjużyte przeciw nim 
działa. Dowódzcy wojskowi podczas bitwy mają zu­
pełne prawo nakazywać ruchy, jakie uznają za po­
trzebne, a oficerowie i żołnierze wykonywać je  po- 
~inni.“

Zapewne, to jest elementarna zasada każdego, 
nietylko wojska ale i ruchawki, że żołnierz musi 
słuchać swojego zwierzchnika; ale gdzie to posłu­
szeństwo szablą albo kulą armatnią jest podtrzy­
mywane, tam nie może być prawdziwego poświę­
cenia dla sztandaru, pod który się z musu albo 
z chwilowego szału stanęło.

W chwili, kiedy ten list piszę, przynoszą mi 
Mot d’Ordre, ranny dziennik, a w nim ze zdziwie­
niem znajduję, że Rossel, ów Rossel, co wczoraj 
tak był groźny, dzisiaj widzę (jak w kalejdosko­
pie) sam prosi, aby go do Mazas zamknięto, bo 
odpowiedzialności brać dłużej nie może tam, gdzie 
wszyscy radzą a nikt nie słucha; gdzie w miejscu 
jego organizacyi szefowie batalionów deliberują nad 
wymyśleniem innej; a kiedy on żądał i przyrzeczo­
ne mu zgromadzić 12.000 żołnierza, z któremiby 
uderzył przeciw n i e p r z y j a c i e l o w i ,  (to własne 
jego wyrażenie), zebrało się zaledwie 7.000. „Chcia­
łem — powiada on — kazać rozstrzelać radców, ale 
po co miałem brać ten czyn na siebie, kiedy go 
spełń, ć byli powinni ci, do których to należało, i 
z chaosu wyprowadzić organizacyę i zwycięztwo. 
Pozostawały mi dwie drogi, złamać przeszkody al­
bo się usunąć. Złamać — niepodobna, bo z prze­
szkody leżą w słabości waszej, a więc przez usza­
nowanie dla wszechwładztwa usuwam się, i proszę 
o izbę w Mazas. “

Dziennik Rocheforta list ten do Komuny kładzie 
na pierwszem miejscu, i daje mu tytuł „D y m isy a  
R o s s e l a właściwiejby było nadpisać „Szukamy 
D y k t a t o r a albowiem w artykule tym wyraźnie 
zapowiada, że najrychlej taki dyktator powinien 
być mianowany. „Niech będzie Rossel lub kto inny 
niech go szuka Komuna. — Z naszej strony to tylko’ 
powiemy, że na wyszukanie go dnia jednego stra­
cić me powinna.* I  czy to tak trudno. — Jest Dą­
browski, Wróblewski i Spółka, każdy z nich po­
dejmie się z ochotą. Każdy szlachcic polski mógł 
być królem, czemużby emigrant polski nie mógł 
hetmanić takiemu rycerstwu. I  ten i ów kark skrę­
cił — bo to byli oni. Mnie to nie spotka, i oba- 
czycie, że się znajdzie zuchwały, co z doświadcze­
nia poprzedników nie skorzysta, i dostanie po u- 
szach.

Część literacko-artystyczna.

b o g i e m  a  p r a w d ą .
Powieść i  ostatnich esasów.

(Ci§g dalszy).
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cofnąć i cofnę S ę . Chcę tyć  cztwfekiem nie mar§ 
twym członkiem zbiorowego ciała; chcę d ^ h a  za­
chować niepodległego -  chcę myśleć działają! 
me działać bez myśli. — Puśćcie mnie wiec bó 
idę; ślepomularza nie zrobicie ze mnie' ’

— Szczęsny.. .-o d e z w a ł się Ali drżącym głosem. 
Wielebny zawołał:
— Obelga Towarzystwu! co wy na to bracia?
— Winien jes t śmierci! — ^kilkadziesiąt mie­

czów zwróciło się ku sercu Szczęsnego.
Ale ten, nieustraszony, w oka mgnieniu porwał 

pachodmę z ołtarza przysiąg, i młyńca nią wywi­
jając w koło, oparł, się z tyłu o ścianę:

T  ^ aJ nieuczciwi! Tak to chwytacie w łapkę 
woją ludzi?., rozbrajacie ich na wstępie, a po­

tem chcecie mordować ? Spróbujcie tylko! będę się 
bronił 1

W tem Wielebny dobył rew olweru... i strzelił
— Już po nimi — krzyknął Ali.
Ale tak nie było, gdyż kabzla, chociaż świeża, 

ognia dać nie chciała: jednocześnie Wielebny chwy­
tał się za szyję, i krótko charknąwszy, pada' 
wznak nieżywy. *)

Wśród zgromadzenia rozległa się grobowa cisza. 
Wiedzieli bowiem wodzowie, że wedle praw ich 
Mistrza (czarta), każdy komukolwiek nie powiedzie 
się wykonanie piekielnego planu, śmiercią przez 
tegóż mistrza karany, bywa. Przerażeni spojrzeli 
na Szczęsnego, czując tajną siłę, która go broniła, 
ale ni oni, ani też on sam nie wiedział, iż ją  za­
wdzięcza medalowi tej Najświętszej, która szata 
nom straszną, jak uszykowane wojsko.

Korzystając z pierwszego wrażenia, cofnął się 
Firlej ku drzwiom bez oporu, i przeszedłszy kilka 
sieni trafił na ulicę, gdzie odetchnął swobodnie, 
przeklął masonią i sekty, lecz nie podziękował, 
nie pobłogosławił Bogu.

Nazajutrz spotkanie z Alim nie było najprzyja- 
źniejsze:

— W piękną mię też zasadzkę wplątałeś, nie 
ma co mówić! Gdyby mię byli ci szaieńcy zarąba­
li, byłbym tobie podziękował.

Ali był blady i niezmiernie pomięszany.
Niezawodnie, gdybym był mógł przewidzieć, 

na czem się skończy... ale takem cię prosił: nie

*) Szczegół ten na prawdziwem zdarzeniu oparty.

wydziwiaj! poddaj się na tę jedną chw ilę... o 
Szczęsny, Szczęsny!

— Czegóż tak drżysz? powiedziałby kto, żeś 
jeszcze od wczoraj nie wytrzeźwiał ze strachu.

— Bo mam się czego b ać ... o ciebie!— Szczę­
sny, jeżeli ci życie miłe, błagam cię, powróć do 
loży. Ty nie wiesz, co to jest ich obrazić! Nie da­
rują ci — będą ścigać, aż na koniec świata — już 
teraz żadne schronienie bezpiecznem, żaden prze- 
biór wystarczającym nie będzie, aby cię ocalić od 
sztyletu zemsty.

. , Zemsty ? ja  się nie boję — mam czyste su­
mienie. Wreszcie, jeżeli takie są wasze ustawy to 
z dwojga wolę po stokroć paść ofiarą waszych no­
ży, niżeli dać się osnuć pajęczem matactwem. Ale 
ty, ty A li... dziwno mi doprawdy...

Rozmowa nie szła. Bohdan ledwie się trzymał 
na nogach, tak go przerażała myśl o prawdopodo­
bnym następstwie uczynku Szczęsnego, i odpowie­
dzialności, jaka na niego samego spadła pe­
wno wobec sekty. Wszakże, jak mógł nadrabiał 
mmą, bo choć zamyślał skorzystać z pierwszej spo­
sobności, aby zerwać przyjaźń, która stawała mu 
się niebezpieczną, dziś jeszcze od Szczęsnego u- 
sunąć się nie chciał: jeszcze rachunki nie wszy­
stkie były popłacone, wierzyciele z głodną paszczę- 
ką czekali, ą bądź co bądź i to niebezpieczeństwo 
groźne. Więc widząc, że Szczęsny zabiera się od­
chodzić, spytał troskliwie:

— Gdzie idziesz?
— Nad morze.
— To pójdę z tobą.

Jak ci się podoba.
Wtem, gdy przechodzili koło domu obłąkanych 

wypadł stamtąd dozorca rewolucyonista, (godny 
następca wypędzonych zakonnic) i uczepił się 
Alego: v

— Od miesiąca już nie płacisz za n i ą , jeżeli 
nie pokwitujesz dziś rachunku, wyrzucam ją  na 
bruk!

Ali wywijał się zmieszany, lecz Szczęsny płonąc 
od oburzenia zawołał:

— Jakto... więc ona tu? żona twoja? Wytło 
macz się, coś zrobił z nieszczęśliwą!

— Albom ja co winien? po cóż tak ginęła za 
mną? Trzeba jej było wrócić do rodziców, kiedym 
jej we Florencyi grzeczny list nap isał, radząc, by 
mię dłużej nie nudziła. A ona niedorzeczne stwo­
rzenie, wpada natomiast w spazmy, wlecze się za 
mną, aż tutaj, (nie wiem nawet za czyje pieniądze, 
bom ja jej drogi nie płacił), i dostaje w końcu o- 
błąkania! Cóż było robić z waryatką? Oj Szczę­
sny, winszuje ci, żeś się nie ożenił!

Szczęsny nie odpowiedział nic, bo nadto w nim 
wrzało, ażeby mógł mówić; ale wzrok, którym pa­
trzył na Alego pełen był coraz większego wstrę­
tu i pogardy. Do nadzorcy, zaś rz ek ł:

—  Prowadź nas do kasy, pokaż rachunki, a ja 
zapłacę.

{Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚĆ
o bursie gimnazjalnej w Tarnowie.

Kraj nasz posiada stosunkowo znaczną liczbę 
funduszów stypendyjnych; na uniwersytetach lwo­
wskim i krakowskim rozwijają się stowarzyszenia 
bratniej pomocy akademików, a podobno nawet 
stowarzyszenia tego rodzaju tworzą się pod odpo­
wiednią kontrolą dyrektora i nadzoru szkolnego co 
niektórych gimnazyach. Lecz w tych wszystkich 
szlachetnych usiłowaniach wspomożenia uboeiei 
młodzieży szkolnej, odstąpiliśmy od poczciwej i 
rozumnej naszej tradycyi burs szkolnych. Stvnen- 
dya wspomagają tych uczniów, którzy już nauka 
się odznaczyli a prowadzeniem wzorowem, daia rę­
kojmię dobrego kierunku. Pomoc bratnia jakkol­
wiek użyteczna, nieprzestaje tracić charakteru wspo­
możenia li tylko materyalnego, graniczy niemal z 
jałmużną. Bursy natomiast tak wcześnie u nas 
powstałe, a dziś już będące w upadku, świadczą 
o wyższem pojęciu, jakie nasi ojcowie mieli o obo- 
wiązkach społeczeństwa wobec ubogiej młodzieży Po- 
moc w nich udzielana niebyła tylko nagroda lub 
środkiem utrzymania dla tych, którzy już połowę 
naukowego zawodu ze skutkiem przebyli, nie ink  
ła  również tylko samej strony materyalnej na oku 
Bursa miała biednym żakom, ubogim chłopcom 
sierotom zastąpić niejako ognisko rodzinne. Znak 
dował w mej uczeń nietylko środki utrzymania 
ale co więcej piekę, nadzór i moralną pomoc. ’



CZAS z Środy 17 Maja 1871.

Gdyby mnie zapytali, wotowałbym za Bonawen­
turą. Tak się zowie prosty majtek, celownik przy 
dwóch działach, broniących wału przy bramie Mail­
lot. Jest to bodaj droga, kgdy wojska wersalskie 
Wejdą do Paryża, i dlatego ta  czgść przedmieścia 
wystawiona na bezprzeitanne bombardowanie. Co-

mającem na celu oderwanie południa od rządu dowego ale nawet i Orleaniści za złe mają Thier- 
centralnego. Prefekci zaś wszystkich departamen- sowi.
tów otrzymali rozkaz niedopuszczania podobnych Liberte zapewnia także, że książę d’Aumale znaj- 
zgromadzeń, jako wrogich rządowi i rzeczypospoli- duje sig w Wersalu.
tej i konfiskowania wszelkich odezw w tym celu. Z tych tu pobieżnie zestawionych wiadomości wi 
Miasta bowiem nie mają prawa narzucać Fran- dać niestety aż nadto jasno, że z ruchem socyali 

dzień oddział ochotników jej broniący zmniejsza I cyi swej woli nie zważając na ludność jej wiej- stycznym w Paryżu Thiers nie usunie jeszcze wszy 
się, bo codzień kilku bywa zabitych lub^ rannych, ską. Zarazem poruczono, jak zapewniają, władzom stkich trudności, przedstawiających mu się na dro- 
Otóż w liczbie tych ochotników dezerterów z arty- policyjnym aresztować Gambetę, gdziekolwiekby dze zorganizowania i uspokojenia Francyi. Można
leryi morskiej jest ów Bonawentura, dniem i nocą się pojawił. nawet śmiało twierdzić, że te podwoją się, skoro
czuwający nad działami, nie znający spoczynku, Nie podlega wątpliwości, że rząd w tym wypad- Izba dumna upokorzeniem stolicy, zechce dalej iść 
cierpliwy na głód i niewygody, a wśród padających ku postąpił sobie, jak był powinien, jak mu na- sam4 drogą, jaką dotąd kroczyła. Dla tego to 
bomb ostrzegający tylko kolegów swoich, w jakim kazywał dobrze zrozumiany własny i kraju interes, od Paryża, którego upadek mienią być tylko kwe 
kierunku chronić się mają. Już to piąty tydzień, U  }e takie jest obecne położenie we Francyi, że i styą dni, zwłaszcza odkąd motywowanie prośby < 
jak go zawsze widzą na tym miejscu pragnący go za najlepsze uważane lekarstwa mogą silnej go- dymisyg, wręczonej Komunie przez Rossela, tak ja 
poznać, ale się ów z nikim w żadne dysputy o rączki stać się przyczyną. To też trudno przewi- skrawe światło rzuciło na tamtejszy nieład, zw ra 
prawach obywatela nie wdaje, odpowiada ponuro: dzieć, jakie skutki wywrze tam ów zakaz, który ca się powszechna uwaga na miasta, w których 
pełnię moją powinność i nic więcej. Taki wyjątek radykałom i Paryżowi wcale nie przypadł do sma- D°wa i groźniejsza od Komuny zaczyna sig dla 
z pod ogólnej reguły, taki jedyny przykład nieroz- ku, a owszem za błąd bywa od nich poczytywany, zgromadzenia narodowego wytwarzać opozycya. 
prawiającego żołnierza zasługuje na uznanie— a Być może wszakże, że ostatnie korzyści odniesio- 
potem ma szczęście, że go kule omijają, jest jakby ne przez wojska wersalskie pod Paryżem, dalej
Pasek powiedział Charaktermk, a taki pewny sie- z dnia na dzień oczekiwane zdobycie stolicy, gdzie! W i e d e ń  15 maja Wydział konstytucyjny od.

bliski Łoniec K o m a r n e J ^ ^  T ™  d. f » b'
bo jsj ^ r a z  wszystkiego moje zabraknjć, | tz j, któraby w niejednym’ mote mieście powstała. |R o c h b  a u e r  roawijli nojeZapatryw anie, dla cze-

o on gotów jest udzielić koncesye Galicyi. Tylkr

.°.b r Ś  z d u s i  g a r s t k ,  n i e  p o - 1  g a p ,  s i ę  7 d  7 g  “ m l d z e n i l  °  n a r o d o w e g o  * ,  pók“ ń
wiem szaleńców, boby ten wyraz nie odpowiadał I z Paryżem i wotoości“, by można utrzymywać, iż I Ma^do Radv dlT
wiernie pochodzeniu tych band; mogę wam sumień- tylko na wypowiedzeniu swych życzeń poprzesta- L i a r ą  są ty L rfn tw e sa  państwa to równocześnie 
me zaręczyć, ,Ż3 wyjąwszy dezerterów wojskowych I pą  ̂ ?koro Wersal i nadal będzie udawał, że ich L  rozYerzenfem
(tytuł nie nader chwalebny), awanturników różnych U je  słyszy. --------------------- ------------auton.0”?ij- Poszczególnych krajów
kraiów ehracvrh w metnei wodzie szukać nołowu tt • • • mUS1 nastJtPIC odpowiednie wzmocnienie władzy
robotników bez roboty a dla żołdu służyć nrzy- . Dziean,kl paryskie gamą naturalnie postępowa- centralnej, a w danym wypadku przez zaprowadzę
omszonych bardzo małei liczby nibvto biiacych sie | ie rz\ ’ a^źe są one mniei w,ęcei orgaDami Ko' m e "Jborów bezpośredni; h. W szczegółach nie
dla zasad ’których nie rozumieia reszta składa sie ? “ay’ • Poderzywa.^ *§ ostatn ią , jakoby przewi- zgadza się z przedłożeniem; wiadomem mu jest,
z wyrzutków społeczności wypuszczonych z wie- Ĵ C, JUZ ,uPadek swoh czepiała się wspomnionego że przeszłe ministerstwo zam yślało wnieść o wiele
zień i  to i ludności iaka d o  wielkich miastach wy- PF°Jekt.u’ Jak t o n 4 cy  brzytwy. Głosy puhlicystyki odpowiedniejsze przedłożenie.

- , teJ ludności, jaka po wielkich miastacn wy niezawisłej są podzielone. Temps np. potępia w Dep. W e e b e r :  Na przedłożenie rządowe zapa-
I— O U Ml I /Inn tv\ l\ 1,1 w. u * a 1. i. '  _ -___________________1    /  Z _   1______i V r • • * * *

k ie r  to tłu szczy  ̂ dziś* ieszcze F elik^Pyat w s^woim I czambuł Pr?Jekt> i przyznaje słuszność rządowi, żeltrywać się trzeba ze ‘stanowiska politycznego", a 
Venaeur Drzemawia1 Precz z układam i1 nrzecz h ^ 16̂ ^ 6 S1̂  na Prawack roku 1834 i 1855 za- mianowicie za punkt wyjścia należy wziąć zawi- 
z Dokoieml Prowincya iest iuż za Paryżem Staw- J?g<? wykonanie- Nie brak jednak zdań, kłane stosunki obecne i zdecydować z dwojga złe-
mv ODÓr ’ a bedzie wkrótce przeciw Wersalowi wed ktorych rz£łd nowy błąd popełnił, chcąc go wybrać mniejsze, które właśnie widzi w konce- 
Dziś daie’ swoie ełosv a iutro broń Ciernliwości f  tamoTac -taką siłą objawiający się ruch miast, syach dla Galicyi, będących lepszemi do skonsoli- 
t o s L e l  iestośmy na początku E a  “ ^  widocznie do wynalezienia swobód mu- dowania prawno-politycznych stosunków. Co się ty-
co wierzą że Komuna eóra mcypalnycb. Nasze gazety, naturalnie te , które czy formalnego traktowania wnosi wybranie pod-

„I- w  , * m , większość reprezentują, stoją bez wyjątku po stro- komitetu z siedmiu członków, któryby wypracował
Mieliśmy koncert w Tuilleryach ale taki był I nie Wersalu. i  przedłożył wydziałowi projekt koncesyj dla Ga-

tłum, że się docisnąc me było podobna. Nie zwra- Rozeszła się była pogłoska, że w skutek rożka- 1 zaprowadzenia wyborów bezpośrednich, 
cano pieniędzy tym ,xo odchodzili, ale na p am ią t-L u rzą<jzowego aresztowano Gambettę w Lugdunie. Dep. Dr D e m e l  oświadczył, iż przedewszystkiem 
kę ofiarowano kokardę czerwoną z czapeczką fry- Dotąd wszakże nie potwierdziła się ona. Jeżeli zaś ze stanowiska bytu Austryi uważa za konieczne 
gijską z blaszki miedzianej. Panna Agar deklamo- L rawcj^ j egt) że on prze(jstawia głowę ligi, to o zaspokojenie pojedynczych części, o ile to się zga

pobycie jego lub ajentów jego w Lugdunie świad- dza z interesami ogółu.
czy odezwa podpisana przez 27 byłych radzców Dep. Dr B a n h a n s  interpelował hr. Hohenwarta, 
gminnych, która podobne zgromadzenie jak w Bor- Mak siS zapatruje na stosunki w Bukowinie, 
deanx zwołuje do Lugdunu na 13 czy 14 maja. j Dr. H o h e n w a r t :  Pod tym względem rząd w

wała wiersze Aug. Barbier: la Lyre d’airain.

Z u r i c h  12 maja.
•, • • , • • , TT- I Między innemi uderza" w niej następujący ustęp: teJ chwili nie ma szczegółowego zapatrywauia, do-

h ' *długiem milczeniu i krótkiej do Hiszpa- L p aryź nie przedstawia Komuny; choć potępiamy Piero wtedy, gdy Bukowina życzenia swe objawi,
wnift Nni ł T ™  Ga“ l}e tta , na wldo'  jego wybryki, uznajemy przecież, że chce on wol- rz4d będzie mógł cokolwiek postanowić,

i f  Należało przewidywać, że ten ności municypaine postawić jako zasadę rzeczypo- DeP- Dr K u r a n d a  oświadczył następnie, iż jest 
i ^  W ukryciu pozostać me potrafi. W y - L p ^ ^ j^  g p raw a  w ię c  ̂ k tó re j  b ro n j )  j e s t  sp ra w a  to rzeczą niepraktykowaną usłyszeć w sprawie tak

fn tn lJ k n i.  L tH C®C- • ]e u “ ! i  eilcrgią I wszystkich miast Francyi. Dla czegóż nie miałyby ważnej podobną odpowiedź ze strony rządu. Raz 
w n h ifo ' bafdziej uczuciom jak  rozsądkowi po- gig le miasta injęszać d0 sporu, w którym chodzi I w.yra,ził się ktoś do niego, iż w Austryi każdy po- 
”  8je dającą, ktorą odznaczały się dawniej- L  naj w jg kszy  ich interes? Żaden członek bezstron- winien być politykiem. Mówca sądzi jednak, że 
natoinfpi r iw  ?a?ie -JUZ zaPewn? leSa> a P1?^’ ny nie może pewnie powiedzieć, że w łonie zgro- przynajmniej prezes ministrów powinien być poli-

I®“ u Przypasywany projekt ma(jzenia Darodowego ich dążności i życzenia są tykiem» P° tei odpowiedzi jednak wnosić musi, że

W- c?lak. n8radr a interpeluje prezesa ministrów
się nad najwłaściwszymi śrookami, jakie pizedsię znogcj j życzenia? co się ma stać z Dalmacyą, która już objawiła swe
WZlftsĆ w vnarlA . k ii Tinrn^ATiin n rm n io  H aty iaw ai j L ______ •
zabezpieczeniu m unicypatoych^okoślfi6 i uśtoleifiu Znac)'ra i aż jest rezultat powtórnych wyborów życzenia^połączenia się z Węgrami

jektu wyszła od dziennika Tribune, wychodzącego ™yPadły one daleko radykalniej niż poprzednio. Hc v j s k a  

-------------t -  zem do zawiązania l Podczas> §dy 30go kwietnia przesadzono kilkuna-* 4-
Że zaś to zdarzyło

Bordaux, który wzywał zarazem do zawiązania Podcza?> ,Sdy 30§o kwietnia przesadzono »imuu«-, Dep. Dr H e r b s t  wvra^il swe zdziwienie z te^n 
„republikanckiej ligi miast.“ Że zaś to zdarzyło | a,™.iarko™aa ,̂ republikanów, tą  razą udało oświadczenia.

Dep. W o l f r u m  określa swoje stanowisko, asię właśnie po powrocie Gambetty z Hiszpanii i tylko z trzema. Sam akt odbywał się tu bar-
podczas jego pobytu w Bordeaux, że dalej wiado-1 przykładnie^, osobliwne na Guillotiere, gdzie 
mo powszechnie, iż Tribune oddawna w śc *>««*»♦ "*•" w
z byłym ministrem wojny zostaje stosunkach, , T , . o t
urosła ztąd nie bez podstawy pogłoska, że ten to ja w Lugdunie. Semaphore me może się nachwa-i tem ukoficzono dvskusve ip'neralna- nndcza^
ostatni iest ełównvm tee-o nrniektu motorem be porządku i spokoju przez miasto podczas wy- r - UKOD(;z®n0 o p Kasyę jeneralną, podczas osiaim jest giownym tego projeKtu motorem. borów zarhowanpp-o Udział takżo hvł d .lpUo zna glosowania przyjęto wniosek złozema komisji z tą

Odezwa odnośna mieści w sobie 7 artykułów zaca?wanego. uaział taaże był daleko zna- . *„hv wvhri.z niesipdm’'-  i-— J -;-
stanowiących o sposobie odbyć się mającego zgro- cza,ejszy niz pierwszą razą — zauważać wszakże wieciu czjonkd,,, Wybrani zostali 
madzenia i zastrzega takowemu, jakby już na- f  ,2e w tem mieście Dsta republikanckich | 2 ; v b l i k i eWi Cz* Reehbauer baron Lasser Herbst 
przód przewidywała opór Wersalu, zupełnie pry- kandydatow przeszła niezbyt wielką większością, I Vidulieh Sturm Giskra Demel i Brestel ’ ’
watnv charakter Dzień naznacza sie tam na 1 0  bo miała tylko 24,000 głospw przeciw 19,500, któ- viaull™» oturm, Giskra, uemei i «restel.waiuy tnaiaKter. uzien naznacza się tam na iu  0(ldan„ 7n,f„ iv ^ 0  7wanvm rpato-vinvm ~  Wczoraj wydział kolei żelaznych odbył po
“ ala-T,P„°“ lm0’ , za j r ła?! b^h t7 lk? C1’ 0 _kt° - |S « to i  Z n n l  L S i  I siedzenie, na którem obradowano nad przedłoże-

z W iednia: W księdze czerwonej porobiono dodat- na udziale w manifestacyi przed domem profesora 
kowo zmiany w depeszach odnoszących się do kwe- któremu sprawiono kocią muzykę i wybito szyby 
styi finansowej między Austryą aRosyą ,  która to Dziewiędziesięciu dwóch studentów, którzy się przy, 
sprawa właśnie załatwioną została. Rozchodziło się znali do brania udziału w demonstracyi i w ze- 
bowiem, jak wiadomo, o półtora miliona zł. stano- braniu na którem uradzono, aby takowa miała* 
wiących majątek biskupstwa k r a k o w s k i e g o ,  a miejsce, wydalono z Uniwersytetu na pięć miesię- 
do których Rosya rościła sobie pretensye. Rząd cy. Czterdziestu dziewięciu, którzy brali udział w 
austryacki udowodnił jednak, że Rosya ma tylko przygotowaniu demonstracyi wydalono na cztery 
prawo do małej części owej sumy, w skutek czego miesiące. Dwudziestu dziewięciu mniej winnym da- 
zgodzono się załatwić tę sprawę przed sądem po- no napomnienie. W taki sposób blisko piąta część 
lubownym złożonym z reprezentantów Anglii, Nie-j studentów została wydaloną z Uniwersytetu.
miec i Włoch. Hr. Chotek, przybywszy do Wiednia 
miał zaraz zawiadomić kanclerza o pomyślnem 
załatwieniu dla Austryi tej kwestyi spornej. Francya.

Królestwo FoliSde.
Nieład jaki się zakradł w funkeyonowanie Ko­

muny paryskiej, najlepiej charakteryzują owe czę- 
ste, niemal każdodzienne zmiany władz najwyż- 

Szkoły niedzielne w Warszawie przyczyniają się szych. Zaledwo kilka dni upłynęło, jak Rossel 
do szerzenia oświaty pomiędzy rzemieślnikami objął delegacyę czyli ministerstwo wojny, gdy oto 
warszawskimi. Są one obowiązkowe dla termina- ten sam dostojnik, którego Rochefort proponował 
torów rzemieślniczych. Kurs nauk dzieli się na 4 p a  dyktatora, przed kilku dniami nie tylko podał 
klasy;^ trzeba ukończyć trzy pierwsze, aby można się do dymisyi, lecz nadto aresztowany został i 
zostać czeladnikiem. Szkół rzemieślniczych w War- byłby pod sąd oddany, gdyby się nie był ocalił 
szawie jest 12, mieszczą się one w lokalach rzą- ucieczką.
dowych zakładów naukowych. Szkoły rzemieślni- Pułkownik Rossel podając się do dymisyi, prze­
czę są w zawiadywaniu inspektora szkół miasta słał następujący list do Komuny:
Warszawy, utrzymanie ich kosztuje 10,440 r., z tych
3000 r. daje rząd, resztę płacą właściciele war­
sztatów, fabryk i zakładów przemysłowych, oraz 
kasa miejska. W szkołach tych jest 2000 uczniów, 
z których tylko 7 prawosławnych, a reszta kato­
lików.

Paryż 9 maja 1872.

Obywatele członkowie Komuny!
Mając sobie przez was poleconą delegacyę woj-

dów, 52 ewanielików i 7 prawosławnych. Koszta I 
wynoszą rocznie 1008 r. dostarczanych przez stan 
kupiecki.

j fs ,  odpowiedzialny za mzjoei^ . I 
ucznia do szkoły: za zameaoame tego obowiązku skutują a nikt nie słucha
podlega karze od 30 do 75 kop. za każdy dzień Gdy trzeba było organizować -artylerye komitet
szkolny opuszczony przez terminatora z jego winy, centralny artylefyi dyskutował i n  uchwalił 
ale zarazem ma zapewoioo, pomoc policji, gdyb, Po dwóch miesiącach rewolocyi cala sła “ba dz ai 
E r  Z Wlas“ l aleJ W0|‘ zaniedbywał w y  waszych polega o .  energii k i t o  ochotników, 5 -  

xt j u u j a .  rych liczba jest niedostateczna.
Na podobnych podstawach jest urządzona szkoła Za wstąpieniem mojem do ministerstwa gdy chcia- 

medzielna handlowa obowiązkowa dla praktykan łem popierać koncentracyę broni, rekwizycye koni 
tow kupieckich. W r. 1870 do szkoły uczęszczało ściganie opornych, prosiłem Komuny aby rozsze- 
440 uczniów, w tój liczbie 243 katolików, 138 ży- rzyła gminy obwodów.
r ln n i n ' /  n n io n in l ih A m  H  ...»m «,,1 ----------— _l_ TT"  j I °  »

Komuna dyskutowała i nic nie postanowiła. 
Później Komitet centralny federacyi ofiarował

-  W radzie paistwa w Petersburgu uchwalun. I ^ S e j . “T E T  S  pU“ f  t a S K I S f  
juz projekt zaprowadzenia nowej organizacji eą- czeistwa publicznego, przyjąłem Sajchetdm ten

u te s a  d o f y c E s ^ i u u e  <DS K"Si)- S“ “ SÓly L“dl ia1’ ‘
“E V t i S T V u w  M ę s tw a  poduic- “ z , T  ' ^  " g '6de“
t Z Z ™ * Ce“? SOli W K0" ' 0d  teS» luoniitet centralny obraduje i niegresuwce. umiał jeszcze nic zdziałać.

-  Gubernatorem w Kielcach naznaczony został Podczas tego nieprzyjaciel wytaczał przeciw for-
S ić f  z l p T n / ł o f E 1, Jekateryn,osław- towi Issy ataki awanturnicze i nierozważne, za co
skiej, zapewne dla tego, że nie może miec naj- byłbym go skarcił, gdybym miał do rozporzadze- 
mniej8zego pojęcia o stosunkach polskich. | n j a  najmniejszą siłę wojskową.

Załoga źle dowodzona poczęła się straszyć, a 
R  ©  IS V  O ie I oficerowie dyskutowali; wygnali z fortu kapitana

* Dumont, człowieka energicznego, który przybył
Zabawna toczy się obecnie sprawa w pismach aby n.imi dowodzić, i dyskutując opuścili fort po- 

rosyjskich. Niejaki Kompanejszczikow uskarża się, wiedziawszy tylko że go wysadzą, co dla nich by- 
iż będąc zawezwany do sędziego pokoju, nie o- M°by trudniejszem niż go bronić.
trzymał stołka do siedzenia, i że mu nie dodawa-1 Nie dość na tem. Wczoraj gdy każdy winien

- był bj ć przy pracy i w ogniu, szefowie legionówno tytułu „Pan“ przed nazwiskiem. W imię r ó - ................................  , ...... ....... ..........
wności dzienniki są przeciw takim zachciankom. I dyskutowali rad  wprowadzeniem nowego systemu

'n nm  tn li lO T ir f nn nnnnXL I Avrygy nirtn at,< nu 1 ..i.,____ . 1___ _ _ 1 • 1 t i

miast niebezpieczeństwa P ™ * ?  ^p ieczeństw u  wła- ^  ^  Z T e Z r Z  S ^ ]
akcie i dorozumiał się, Łto był jego g ł ó w n y m  s p ? a -  sF ^ci to znow życia popełnione O stu A kadzie- Z w 0z! ^
wcą. Nie bez wszelkiej podstawy mniemał on, ż e N>§cm pewnem jest tylko, że nigdy karani nie byli; TowIrfyStwo uje s”epod wlruokiem
wobec wewnętrznych rozterków zgromadzenie u. przeszłości leszty me można było skonstatować... L oże”ia kaucyi w gumie 50,000 zł. w swych ak- 
truani tytko przywrócenie normalnego stanu, a bę-| Z Algeryi nowiny znowu się pogorszyły. Mówią, cyach pierwszeństwa, która w razie niedotrzyma-
dąc między innemi skierowane przeciw nowemu Jźe nie tylko tuziemcy ale i koloniści francuscy dą- nia przepada, wybudować kolej żelazną na linii
prawu gminnemu do ognia jeszcze doleje oliwy, żą do oderwania się od Francyi i do utworzenia Rumburg-Schluckenau do końca 1872 r.“ Drugi
rodejrzywał on także, że chodzi tu prawdopodo- osobnego narodu. Rząd nie ma być uznawanym zaś wniosek był tej treści, że po skończeniu kolei
bme o utworzenie niejako trzeciej władzy w kraju, w całej Kabylii i w Konstantynie; w Algierze tylko (z Budyszyna do Lobendau, towarzystwo w skutek

tora wcisnąwszy się między Paryż i Wersal w jeszcze i w jego okolicach rozkazy z Wersalu znaj- życzenia rządu zobowiąże się wybudować linie
charakterze sędziego, będzie mogła tem łatwiej dują posłuchanie. Ic.-t.i_-,------ tt, , . . j ...,-------,
obojgom potem przewodzić. To też organa jego Według wiadomości prywatnych miano odkryć
wystąpiły natychmiast dość zapalczywie przeciw w Wersalu kompletny spisek bonapartystów; dotąd
^wej lidze republikanckiej i nazywały ją tajemnem wszakże nic jeszcze przeciw nim nie przedsięwzię-
stowarzyszeniem o dążnościach żyrondystowskieb, to, co nie tylko republikanie zgromadzenia naro-

Schluckenau-Wfilmsdorf. W dyskusyi szczególowćj 
przyjęto poszczególne przepisy przedłożenia rządo­
wego z dodatkiem tylko wyżej przytoczonych 
wniosków.

— Do jednego z dzienników węgierskich piszą

Na całym świecie rowność pojmują w ten sposób, organizacyi w miejsce tej, jaką zaprowadziłem dla 
że sędzia me stawia się jako człowiek, wyżej od zaradzenia nieprzezorności ich władzy zawszenie 
stron sądzonych lub świadków, więc też wszyscy stałej i nie słuchanej. Z ich narad wynikł projekt 
świadkowie, strony, a nawet oskarżeni mają ław- w chwili, gdy trzeba było ludzi, i objawienie aasad 
a  lub stołki, na ktorych siedzą, do wszystkich w chwili, gdy trzeba było czynów, 
równie mówią grzecznie. W Rosyi sędzia jako u- Oburzenie moje wprowadziło ich na inną myśl 
rzędmk,  ̂wydaje się czemś wyźszem od całego i przyrzekli mi dopiero na dziś jako ostatni szczyt 
społeczeństwa, więc niby w imię równości wobec swych wysileń organizowaną siłę 12,000 ludzi z 
sądu mówi do wszystkich „ty,“ a zawezwani mu- którymi obowiązuję się iść na nieprzyjaciela. Lu- 
szą wszyscy stać wobec niego. To równość car- Idzie ci mieli być zgiomadzeni o godzinie l l 1/ 
ska, nie europejska, społeczna — równość nie wo- jest już godzina lsza a jeszcze niegotowi i zamiast 
bec prawa, ale wobec urzędnika carskiego, innemi 12,000 jest ich 7000, co bynajmniej nie iest w s z y -  

słowy wobec bata. Btko jedno.
Dowodem tego są wypadki w Odesie, gdzie po W ten sposób nieporadność komitetu artyleryi 

raz już me wiemy który, sprawdziły się te słowa przeszkodziła uorganizowaniu artyleryi;' wahania 
Hercena : że w Rosyi bić nie^ wolno, dopóki nie I się komitetu centralnego federacyi wstrzymują ad- 
obiją. Jak się pokazuje z dzienników rosyjskich, ministracyę, drobnostkowe zajęcia szefów legii 
ciąglś jeszcze zapełnionych szczegółami zaburzeń paraliżu ą uruchomienie wojsk, 
odeskich, polieya przez trzy dni bezczynna i do- Nie jestem człowiekiem, któryby się cofał przed 
zwalająca na szaleństwa rozbestwionego tłumu, karceniem i wczoraj podczas gdy szefowie legionów 
dopiero na czwarty dzień przystąpiła do egzekucyi dyskutowali, postawiłem pluton wojska w dzie- 
rozwijając czynność swą sieczeniem rózgami każ- dzińcu. ljecz niechcę sam wprowadzać inieyatywy 
dego przytrzymanego na ulicy. Kto się ujmował środków energicznych, brać na siebie zarzutów za 
Za ni®w' naymi dostawał po 200 rózg, inni od surowość jakiejby użyć należało, aby z tego chao- 
200 400, za sprzeciwianie się karze dodawano su wyprowadzić organizacyę, posłuszeństwo i zwv- 
jeszcze po sto rozg. Jeden z korespondentów opi- c ęśtwo. Gdybym jeszcze miał obronę w jawności 
sujących te nadużycia, obiecuje je dowieść przez mych aktów i mej bezsiły, mógłbym zatrzymać 
naocznych świadkow._ mandat. Lecz Komuna nie miała odwagi stawić

Specyalna komisya pod prezydercyą senatora czoło jawności. Dwa razy dałem wam już potras* 
Brewerna ułożyła projekt dozwalający obywatelom bne objaśnienia i dwa razy wbrew mnie chcieli- 
państwa rosyjskiego przyjmować obywatelstwo w liście, aby Komitet był tajny, 
innych państwach bez podlegania za to karom po Poprzednik mój niesłusznie borykał się z ta bez- 
powrocie do Rosyi. Projekt komisyi będzie jeszcze | rozumną sytuacya.
rozbierany w radzie państwa.

— Zajścia na Uniwersytecie w Helsingforsie w 
Finlandyi spowodowane wystąpieniem profesora 
Nordkwista przeciw wystawieniu pomnika majoro­
wi Malenie patryocie finlandzkiemu, smutnie się 
bardzo zakończyły dla studentów. Zajście polegało

Wiele u nas robią, wiele ofiarują dla ubogiej 
młodzieży, ileż to osób szlachetnych dziedzictwo 
swego mienia przekazuje społeczeństwu, ustana­
wiając stypendya szkolne— rzecz dziwna, że ni­
komu jednak nie przyszło na myśl odrodzić tę 
tradycyę edukacyjną i obyczajową polską, utworzyć 
nowe bursy szkolne. Potrzeba było do tego nie- 
tylko ofiarności i hojności dawców, ale własne­
go doświadczenia, znajomości potrzeb materyalnych 
i moralnych naszej ubogiej młodzieży. Olóż znalazł 
się człowiek co sam z włościańskiego stanu, prze­
bywszy o własnych siłach szkoły, doświadczył naj­
lepiej czego potrzeba, aby pomoc młodzieży była 
skuteczną i zbawienną; potrzeba było kapłana, za­
konnika, który zachował prostacze serce a rozgo­
rzał duchem poświęcenia chrześciańskiego i za cel 
życia obrał sobie podawać młodszym to, czego 
jemu niedostawało w szkołach, czego brak najle­
piej poznawał, gdy jeszcze siedział na lawach 
szkolnych. Sam ubogi, zakonnik siłą woli i łaską 
boską, która nigdy niezawodzi tych, którzy dzia­
łają przez miłość bliźniego podjął i dokonał w 
połowie dzieła, na jakie nikt inny w kraju dotych­
czas się nie zdobył.

Chcemy mówić o nowo założonej w Tarnowie 
bursie przez ks. Kazimierza Mikulskiego ze Zgro­
madzenia 0 0 . Bernardynów.

Do Tarnowskiego gimnazyum głównie przyby­
wają ubodzy chłopcy włościańscy. Zapełniają oni 
gimnazyum, następnie przechodzą w większości do j 
seminaryum, lub też ukończywszy cztery niższej 

k lasy  przechodzą do tak zwanej preparandy, któ-1

Nauczony jego przykładem, wiedząc, że siła re- 
wolucyj polega na jasności sytuacyi mam dwie rze­
czy do wyboru: złamać zaporę, która wstrzymuje 
moją akcyę, lub ustąpić. Nie złamę zapory, gdyż 
zaporą wy jesteście i wasza słabość, nie chcę ta r­
gnąć się na wszech władztwo publiczne.

rej miejsce ma zająć seminaryum nauczycielskie; 
w mniejszej ilości dostają się do Krakowa na wy­
działy uniwersyteckie. Niedocieczonem jest źródło 
tego popędu młodzieży włościańskiej do nauk. 
To pewna, że nie zwrócono dotychczas uwagi na 
zupełny brak pokierowania tym szlachetnym po­
pędem, z którego mógłby kraj owoce dużo korzy­
stniejsze zebrać, gdyby to dążenie instynktowe do 
nauki znalazło jakąkolwiek pieczę i kierunek. Syn 
włościański przebywa gimnazyum o własnych, co 
dla niego najkorzystniej, siłach, ale gdy rodzice 
oprócz małej pomocy nie mogą podać żadnej rady, 
jeno ciągły wywierają nacisk, aby się dorwał prę­
dzej stałego kawałka chleba — uczeń taki przebi­
ja się przez szkoły, pracą i ’biedą chroniony od 
zboczeń, ale niezdolny zdać sobie sprawę z wła­
snego powołania, po większej części lepszy od bo­
hatera „Ballady jakich wiele“ zgodnie z życzenia­
mi rodziców stara się najpierw o kawałek chleba, 
ulega często bez powołania marzeniu rodziców, 
aby został księdzem, wstępuje więc do seminaryum 
bez należytego poczucia świętego posłannictwa ka­
płańskiego. I oto nie mały kontyngens naszego du­
chowieństwa, z którego część zawód kapłański 
z materyalnego głównie ocenia stanowiska, inna 
część bez tradycyi domowej ulega nawet wpływom 
opinii będących w sprzeczności z tem zawodem — 
a jedna tylko cząstka ożywiona Duchem świętym 
wydaje takich sług bożych jakim jest założyciel 
bursy tarnowskiej. Jluż znów z tej młodzieży nie 
znachodząc żadnej pomocy, lub natrafiając na złe 
wpływy marnieje, walczy bezskutecznie z nędzą,

albo pomnaża liczbę niedouków niezdolnych już 
powrócić do pługa, a niemającycb przed sobą ża­
dnego zawodu otwartego, oprócz zawodu mściciela 
na spóleczeństwie, które mu nie dostarczyło ani 
zachęty, ani rady, ani pomocy.

W takich stosunkach pomoc pieniężna tylko ra­
czej szkodliwy niż korzystny może wywrzeć wpływ. 
Tu nie jałmużny, tu iustytucyi wymaga interes kra­
ju  i interes cywilizacyi. Instytucyi, któraby zastę­
powała to czego uboga i w ciemnocie pogrążona 
chata rodzicielska dostarczyć nie może wysłanemu 
do szkół chłopcu. Zawiązek takiej instytucyi utwo 
rzył właśnie O. Kazimierz.

Napisał on Btatuta bursy, puścił się po kweście 
w okolicach Tarnowa i bez rozgłosu, bez używa­
nia środków publikacyi (pierwsza to bowiem wia­
domość dziennikarska o jego zakładzie) zdołał 
zebrać fundusz na zakupno gruntu na ogród i na 
zbudowanie domu. Od półtora roku podjęta myśl, 
stała się już czynem; za grosze kwestarza zakupio­
ny został grunt i stanął dom w większej części 
z darowanego drzewa. Formalności urzędowe zo­
stały przeprowadzone, miasto Tarnów wraz z kapi­
tułą wzięło bursę w opiekę — i dziś ona już mie­
ści 19 uczniów. Zajrzyjmy do niej z wieczora, kie­
dy studenci popo wracali już ze szkoły. Na przed­
mieściu zwanem Pogwizdów stoi chędogi i dobrze 
zbudowany dom drewniany w bliskości miasta a 
jednak na świeżem już wiejskim powietrzu. Ochę- 
dóstwo tak rzadkie w zabudowaniach naszych przed­
mieść, które z zewnątrz cię uderza, znajdziesz na 
dziedzińcu, w ogrodzie i w doinu. Czystpść z ubó­

stwem tu połączona o wiele ma więcej wartości 
niż ta czystość zagranicznych zakładów, po której 
poznać, że jes t kosztowną.

Zdała zbliżając się usłyszeliśmy chóralny śpiew 
litanii do Matki Boskiej, był to już bowiem wie­
czór majowy, choć powietrze co najwięcej marco­
we. Przeszedłszy sionkę, w sali czyli dużej izbie 
ujrzeliśmy w pośród kilku łóżek szeregiem usta­
wionych urządzony ołtarz do nabożeństwa majowego. 
Przed nina klęczący O. Kaźmierz a na środku sali 
19 chłopców różnego wzrostu i wieku powtarza­
jących słowa modlitwy, w pośród nich sędziwa sta­
ruszka w włościańskim ubraniu, matka założycie 
la a dziś gospodyni zakładu. Lepszej zaiste 
chwili niemogłiśmy obrać dla zwidzenia bursy; coś 
tak uroczystego, taką pociechą przejmującego du­
szę było w tej modlitwie i w tem zebraniu. Mimo- 
woli przesunął nam się obraz przyszłych kolei ży­
cia tej młodzieży, ilu to z nich wyjść może na 
pożytek ojczyzny, społeczeństwa i kościoła — gdy 
taką znachodzą opiekę. Dom składa się z dwóch 
dużych izb, w których stoją łóżka uczniów po­
dzielonych na dwa oddziały według k las; na środ­
ku stoją stoły do nauki. Zakład ma swego kore­
petytora, który także jest ubogim uczniem. Zało­
życiel pełni obowiązki duchownego kierowniku a 
staruszka matka zajmuje się gospodarstwem. * 

Uczestniczyliśmy przy wieczerzy, stanowiła ją 
,edna potrawa: kasza jęczmienna podlana mle­
kiem, wszyscy uczniowie wraz z korepetytorem na 
jednakich miseczkach mieli zastawione skromne 
ale zdrowe pożywienie. Winniśmy tutaj objaśnić

czytelnika, że zakład dostarcza darmo uczniom 
mieszkanie, pranie, światło i korepetyeyą. Każdy 
zaś z uczniów ma obowiązek dostarczyć z domu 
wiktuałów do spiżarni zakładu. Jest to i prakty­
czne i pod względem zasady słuszne. Wszelki za­
kład zupełnie bezpłatny jest anomalją dla tych, 
których zawodem będzie praca o własnych silach. 
Dla włościan mających synów w szkołach dostar­
czenie wiktuałów nie stanowi różnicy. Zapasy te 
idą pod zarząd gospodyni, a następnie bez wzglę­
du czy który z uczniów więcej lub mniej dostar­
czył, wszyscy do wspólnego zasiadają stołu i je­
dnakie dostają pożywienie. Uczniowie ubierają się 
własnem staraniem.

Jest to rzeczą prawie nie do uwierzenia, że pół­
toraroczne zabiegi nieznanego zakonnika, że kwe­
sta okoliczna wystarczyła do utworzenia zakła­
du, który już 19 mieści uczniów.

Skutek tu już większy niż z licznych funduszów 
słypendyaloych, lub z instytucyi, które za pomocą 
balów, prelekcyi i reklam publicznych się rozwija­
ją. Wszelako dług za kupno domu nie jest jeszcze 
w całości spłacony, jeszcze realność nie mogła być 
przepisaną na zakład z powodu właśnie braku 
funduszów i z powodu ciężącej należytośch Ufa­
my, że powyższa wiadomość wystarczy, aby nie­
wyczerpane w naszym biednym kraju źródło ofiar­
ności i miłosierdzia znów się otwarło i dokonało 
dzieła tak chlubnie podjętego, że kraj zechce po­
przeć i uzupełnić to, co jedna rozpoczęła rzec mo­
żna okolicą,



CZAS z Środy 17 Maja" 1871

Ustępuje i mam zaszczyt prosić was celę w 
Heros.

(podp.) Rossel.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 maja. Donieśliśmy już pod d. 5 

maja o rozdaniu przez Magistrat datków dobroczynnych 
z zapisu Jerzego G a f f e  nki  po nabożeństwie tym 
dniu, jako w dniu jego śmierci, odbytem w kościele 
grecko-katolickim S. Norberta.

Dowiadujemy się, że fundusz z tego zapisu na ubo­
gich wstydzących się zebrać, za czas od dnia 1 maja 
1870 do 30go kwietnia 1871 w procentach od obliga- 
gacyj indemnizacyjnych stanowiących ten fundusz, wy­
nosił zlr. 1228 c. 50. Z tego użyto 406 zlr. 87 /a c. 
na spłatę częściową należytości skarbowej od tego za 
pisu, a resztę w ilości złr. 821 c. 62% roz zie ono 
d. 5 maja między 214 rodzin, a to po złr. 8, 4 i Z.

  Nie widzimy potrzeby zdawania sprawy z każ­
dego numeru każdego humorystycznego pisemka poja­
wiającego się u nas; musielibyśmy bowiem raz pod­
nieść jego zalety, drugi raz wytknąć jego nicosc. A ze 
powiedziano „o Ryczywole zamilczeć wolę" więc też 
czasem milczeliśmy. Ale o wyszłym dziś 4tym numerze pi­
semka „Coś“ powiedzieć tego nie można; owszem try­
ska on dowcipem od początku do końca, a co większa, 
dowcipem lekkim, złośliwym, nie wykraczającym przeciw 
obyczajom, a prawie nigdzie (!) nie szarpiącym czyjego 
dobrego imienia. Smutny to bowiem w ogóle objaw, że 
ta nawet wstrzemięźliwość musi być już liczoną za za­
letę, ale tak już się oswoiliśmy z tą cechą naśladowa­
nia wiedeńszczyzny, że nam aż tę okoliczność wypada 
policzyć Cosiowi za zasługę, a w każdym razie za do­
bry precedens i dobrą wróżbę dla przyszłego powo 
dzenia.

— Nr 19 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy"; 
„Spożycie wełny w Anglii";— „Porównanie długu pu 
blicznego";— „Porównanie dochodu dróg żelaznych"; — 
zwykłe rubryki handlowe.

—  Nr 20 Przewodnika Ekonomicznego zawiera: 
„Pionierowie w Rochdale";— „Hodowla ryb";— Handel 
mięsem australskiem";— właściwe rubryki handlowe 
przemysłowe.

— Gminy Siedlec, Dubie i Żbik, w powiecie Chrza 
nowsiim, postanowiły założyć szkołę trywialną i w tym 
celu zbudować dom szkolny z pomieszkaniem na nau­
czyciela na gruncie darowanym pod ten dom i pod o 
gród przez klasztor Karmelitów na Czerny, sprawić 
sprzęty szkolne, dostawiać rocznie na opał 4 sągi drzewa 
darowane przez klasztor i płacić na wydatki szkolne 6 złr 
rocznie. Gminy rzeczone płacić będą po 100 złr. rocznie 
na utrzymanie nauczyciela, tyleż klasztor na Czerny,

— Z pod S k a w i n y  10 maja.
(T. G.) Czytaliśmy już dużo o złych drogach, ale ta

kiej drogi jak od Skawiny ku Krzywaczce, pewnie nie 
ma w całym kraju. Starano się o gościniec, lecz ten 
gdzieś w nieszczęsnym koszu akt spoczywa.

Kto nie jechał przez Skawinę ku Eadzieszowu, ten 
nie ma wyobrażenia o przeprawie niebezpiecznej, bo 
niedosyć że droga zła, ale w samem mieście można 
kark skręcić, bo mostek zniszczony, bez poręcz, a dro­
ga tak osunięta, że trzeba zręcznego fornala, coby wy­
minął się od szkody, zwłaszcza nocą. Że też żaden 
wysoki urzędnik tą drogą nie jedzie, ani nawet jaki 
członek Eady powiatowej! Żeby jeden z nich wywrócił 
może by się wzięto do sypania gościńca.

Przypomina mi to wypadek, który się pewnej Eks- 
celencyi przytrafił:

Na przedmieściu w L. nie zgarniano śniegu, ten to­
pniał i znowu marzł, wielka była przez to gołoledź 
ludzie rozbijali się, łamali ręce i nogi, lecz nie zwa­
żano na to. Przypadek zrządził, że Ekscelencya po mo­
zolnej pracy poszedł na przechadzkę i idąc przedmie­
ściem po chodniku przewraca się, a lubo obeszło się 
na stłuczeniu, narobiono wiele hałasu i nakazano w 
całem mieście natychmiast lód z chodników zbijać 
piaskiem posypywać, by się takie nieszczęście niepo- 
wtórzyło Ekscelencyi.

Nie należy życzyć nikomu źle, ale wiemy to z 
doświadczenia, że w naszym kraju bez takich przypad 
ków nic się nie stanie.

Zwracamy zatem uwagę Eady powiatowej w Wie 
liczce i Myślenicach, jakoteż Wydziału krajowego, by 
miano staranie o nas hreczkosiejów, o nasze zdrowie, 
życie i dobytek.

— Z Odolanowa donoszą do Orędownika, że Bis- 
mark ma otrzymać w dotacyi dobra Krotoszyn w Po 
znańskiem, pod imieniem Księstwa Krotoszyńskiego, 
Należą one obecnie do księcia Thurn-Taxis, który je 
otrzymał za odstąpienie Prusom przywileju pocztowego 
w zachodnich i południowych Niemczech, a cenione są 
na 2,400,000 talarów. Eząd pruski zamierza spłacić 
ks. Thurn-Taxis, lub innym majoratem wynagrodzić. 
Tak więc Bismark może stanie się obywatelem wielko­
polskim.

— W Prusiech listy gończe za znaczniejszymi zło­
dziejami i oszustami ogłaszane po dziennikach, mają 
zamiast rysopisu, tak często zwodniczego, portret jego 
w drzeworycie, zazwyczaj podług fotografii wykonany.
TT nas jednak byłaby taka nowość niebezpieczna, bo w 
naszych pismach illustrowanych portrety osób znanych 
bywają tak niepodobne, że gdyby tę samą sztukę drze­
worytniczą zastosować do listów gończych, ścigany mógłby 
czuć się zupełnie bezpiecznym.

— TJrodzony przed kilkoma dniami syn carewicza 
rosyjskiego, imieniem Jerzy, wstąpił zaraz do wojska i 
to nie do jednego pułku, lecz naraz do dwóch pułków 
piechoty, dwóch pułków jazdy i jednego batalionu 
strzelców, a zarazem mianowany został szefem innego 
jeszcze pułku. Niewierny, czy nowy żołnierz staje do apelu 
i w jaki sposób pełni służbę swoją.

H* 12 maja umarł w Paryża ulubiony przeszło 
od półwieku kompozytor muzykalny Daniel Franciszek 
Aube r ,  jeden z najszczęśliwszych pod każdym wzglę­
dem ludzi. Sława, majątek, przyjaźń i miłość towarzy- 

* S° Wieku aż do PÓ^uej staro-
t L *  T ,  ™  lat7 ’ kiedy mu przyzna-

syn urodził się r. 1792 w pobliżu Windsoru, i ksztal- Stefan Śląski z Kongresówki, Weis z Wiednia, Steinborn 
cił si? przy ojcu, którego prace podzielał. Pozostało z Poznania, Eachwalski z Wrocławia, Beuer kupiec z Lip 
po nim wiele dzieł astronomicznych. Znaczniejszą część ska, Miller budowniczy z Mysłowic, Nicz koniuszy : 
życia przepędził He rschel na południowej półkuli dla Pszczyny, Boskowicz kupiec z Wiednia, Wariczek z Berna, 
obserwacyi. Dąmbski właśc. dóbr z Kongresówki, Linowska wlaśc,

_ —  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk dóbr z Kongresówki, Gargand jenerał rosyjski z Odessy, 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co-. Drebs kupiec z Hamburga, Bogdaszewski z Warszawy, 
dziennie od godz. l i te j do 4tej. j Mikulecki kupiec z Wiednia, Eymgajłło z Kowna, Schmid

— Dzień 15 maja częściowo pogodny; termometr od z Berlina, B. Slaska właśc. dóbr z Ezeplina.
3°.2 doszedł do l l ° . l  E. Barometr idzie w górę; dnia 16 i  —--------------------------------- --------------
maja o godzinie 6ej rano stał on na 326”’.57, termo­
metr na -j- 2°.4 E. Wiatr północny chłodny.

— We środę dnia 17go maja, Śgo Paschalisa wy­
znawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

wiano, iż nie zdoła już napisać nowej opery zaprze­
czył temu najformalniej, bo młodzieńczy ogień z lek­
kością francuską połączył w tej ostatniej operze swo­
jej ,L e  premier jour du bonheur", a miał wtedv let 
już 85. Auber urodził się r. 1782 w N !
mandyi. Syn zamożnego kupca, wysłany został do Lon 
dynu dla kształcenia się w handlu, ale muzyka całe 
go go zajmowała, i czyniła mu zawód jego niezno­
śnym. Zasłynął wcześnie pieśniami, a potem wziął się 
do oper. Napisał w ogóle 65 oper większych i mniej­
szych tudzież melodramatów. W r, 1828 zasłynęła je­
go „Niema z Portici", która go sprowadziła z p0ia 
lekkich oper na poważne muzyki dramatycznej wyży­
ny. Najznajomsze z jego oper oprócz „Niemej", są: 
„Murarz i ślusarz", „Bal maskowy", „Era Diayolo", 
„Narzeczona", „Czarne domino", „Posłowa" mająca 
hyć uosobieniem Henryety Sonntag czyli margr. Eossi, 
„Czerkieska", „Dyamenty koronne".

— Z Londynu donoszą o śmierci d. 12 bm. astro­
noma Jana Herschla, jedynego syna słynnego odkrywcy 
jiCrauusa", Fryderyka Wilhelma Herschla. Herschel

K r a k ó w  16go maja. Dość dawno nie było tak 
znacznego dowozu zboża na granicę kongresówki, jak na 
targ wczorajszy: na samą komorę Baran, dowieziono 
około 3000 korcy. Pomimo tak wielkiego dowozu, ce­
ny pszenicy i żyta poszły cokolwiek w górę. Euch i 
zakupna na wywóz powiększyły się; do Prus zakupio­
no znaczne partye, niemniej i tutejsi spekulanci oprócz 
zakupnu, porobili umowy z królkiemi odstawami. Wia­
domości o stanie zasiewów nachodzą dosyć pomyślne, 
zapasów zboża u zamożnych obywateli jeszcze dosyć 
znaleźć można. Płacono za pszenicę od 40 do 47, ży­
to od 25 do 28, jęczmień od 18 do 21, owies od 
14 do 16, proso od 26 do 29, groch od 32 do 
35 złp.

Dzisiejszy dowóz na targ kleparski był znaczny, ce­
ny nie tylko że się utrzymały, ale nawet podniosły się 
cokolwiek. Cofnięcie się cen na targach pruskich i 
węgierskich nie dłngo trwało, dzisiaj już podniosły 
się od 5, 10 a szczególniej pszenicy, żyto jest poszu­
kiwane.

Wiadomości o zasiewach nadchodzą dosyć dobre, sło 
ty nie wiele im zakoszdziły, a gdyby tylko pogoda 
ustaliła się, urodzaje nad spodziewanie byłyby piękne 
Piękne ziarno ciągle na wywóz poszukiwane i dobrze 
płacone, o średnie mniejszy popyt. Ezepaki okazują się 
dosyć ładne. Płacono pszenicę od 10 do 12 celniejszą 
12'25, żyto od 6'80 do 7’25, jęczmień od 5'30 do 
6 — owies od 4 do 4'50. Ezepaku brak, koniczyny 
bardzo mało było na targu, ceny nie notowaliśmy.

( N a d e s ł a n e ) .
Wszyscy życzący sobie k u p i ć lub zamienić z e g a r ki 

niech się zgłoszą do fabryki zegarków Filipa Fromma 
w Wiedniu Rothenturmstrasse 9 l i s t o w n i e  lub oso­
biście; firma ta s p r z e d a j e  w s z y s t k i e  w d z i e n ­
n i k a c h  o g ł a s z a n e  g a t u n k i  o 1 do 6 złr. ta  
n i e j  aniżeli inne firmy, i daje pisemne pięcioletnie 
zaręczenie za swoje wyroby.

(Nadesłane).

Przeznaczoną do Oświęcimia na targ partyą 300 
sztuk wołów, zatrzymano dzisiaj w Krakowie, gdyż 
namiestnictwo galicyjskie nie zawiadomiło tutejszych 
władz, o przywróceniu targów na woły w Oświęcimiu

% % iedeń  13 maja. Płacono za trzodę polską od 
175 do 260 funt. para od 19 do 21 złr. za cetnar. 
Spirytus za gradus od 493/4 do 50 '/4 złr., ziemniaki 
—'90, groch ,9 75, bób 7’— , soczewica 9'50, funt 
masła — '63y2, topionego — '6 5 ,. szmalcu —'42, za 
1 złr. 49 jaj, stopień spirytusu —'50%  c.

P e s z t  13go maja. Targ zbożowy dość słaby, do­
wóz nie wielki. Pszenica poszła w górę od 5 do 10 c, 

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-35 za 87 f. 6.15 
żyto od 3'35 do 3'40, owies od 2'20 do 2'25, jęcz­
mień od 2-45 do 2'85, kukurudza od 2 90 do 3'35 
proso od 2-50 do 2'60, spirytus 46%  C. za stopień, 
olej 33 złr. za cetnar.

W r o c ł a w  13go maja. Pszenica wagi 88 funtów 
po 93 srgr.,, żyto 84 funt. po 62 srgr., owies 50 f. 
po 37 srgr., rzepak 153 funt. 210 do 228 srgr., olej 
13% ta-L, spirytus 1000 Trail, do 154/10 do 157/10 tal 

W i e l i c z k a  lig o  maja. Pszenica 5'56, żyto 3-44 
jęczmień 3'—, owies 1'98, groch 4-50, ziemniaki 1'20 
siano 1’60, słoma —-80.

l i o c l i n i a  lig o  maja. Pszenica 5'30, żyto 3.40 
jęczmień 3'—, owies 1'90, groch 5'—, ziemniaki 1'10 
koniczyna 32'—, siano 130, konicz 1-50, słoma—'90 
drzewo twarde 11*50, miękie 10-—, mas, okowita 1'— 
funt masła —-60.

M o w y  S ą c z  12go maja. Pszenica 5 '75, żyto 
3'85, jęczmień 2-90, owies 2'—, groch 5'50, ziemniaki 
l -60, koniczyna 38'—  siano 2-10 słoma I -—, drzewo 
twarde 8'50, miękie 5'50, funt masła — '45, mas 

okowity —'50.
B i a ł a  13go maja ^Pszenica 5 '90, żyto 3;80, ję­

czmień 3-10, owies 2'10, groch 6-80, bób 6'40, kuku­
rudza 6-— , ’soczewica 8 '— , proso 7', tatarka 4-— 
ziemniaki 1'52, siano 1-60, słoma 1'20, konicz 2-—
drzewo twarde 10'—, miękie 7-50, funt mięsa 26 cent

O ś w i ę c i m  lig o  maja. Pszenica 5-75, żyto 3-75 
jęczmień 2-88, owies 2-25,“groch 6'50, bób 5 '—, tatarka 
2*50, konicz 2-40, ziemniaki 1*15, koniczyna 27.50 
siano 1.90, słoma 1'90, drzewo twarde 7'50, miękie 
5'30, mas okowity —-80, masła 1'50.

C o O rllc e  9go maja. Pszenica od 4-80 do 5'20, 
żyto od 3‘30 do 3'60, jęczmień od 3-—  do 3*20, o- 
wies 2'20 do 2-60, kukurudza 4 '—, ziemniaki 2'—, 
siano 1'70, stoma 1'60, funt mięsa 16 c.

K z e s z ó w  12go maja. Pszenica 5-25, żyto 3'30,
jęczmień 2-60, owies 2-05, groch 3'90, fasola 4'50,
tatarka 2-50, proso 2-50, ziemniaki 1-40, koniczyna 
25'—, siano l -50, słoma — -95, drzewo twarde 13-—, 
miękie 8-— , mas okowity — *72, funt masła —-47, 
mięsa —.19, kopa jaj 92 c.

A n d r y c h ó w  lOgo maja. Pszenicy niedowieziono, 
żyto 3'85, jęczmień 3'25, owies 1-95, kukurudza 4'35. 
ziemniaki 1-30, siano 1-50, konicz 2 '—, słoma 1'20, 
drzewo twarde 8-—, [miękie 6'30, masło 1'30, kopa 
jaj —'80 mięsa —'19 c.

Zawieszony tymczasowo ruch towarowy na kolei że­
laznej pomiędzy stacyami Złoczowem i Tarnopolem, 
zostanie napowrot otwarty 20go maja 1871. Począ­
wszy od tego dnia, stacye Zborów, Jezierna i Tarno­
pol upoważnione są do przyjmowania i oddawania 
wszelkich przesyłek towarowych.

Z dniem 1 Czerwca b. r. zostanie zaprowadzony u- 
rząd pocztowy w Wzdowie, który z urzędem poczto­
wym w Grabownicy i Ezeszowie codziennym posłańcem 
pierwszym komunikacyą utrzymywać będzie.

Ż n i wa  z e s z ł o r o c z n e  w G a l i c y i ,  według wy­
kazów urzędowych, zebranych przez bióro statystyczne 
w Wiedniu, wydały: pszenicy mierzyć 6,385,912; żyta 
14,270,050; jęczmienia 9,383,252; owsa 1 4 ,1 0 4 ,7 3 8 ; 
koniczyny 19,711; chmielu cetnarów 7,650; tytoniu 
42,635; lnu 258,196 i 120,700 centn. konopi.

Delikatny środek lekarski Bevalesciere du B a rry  usu­
wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberftuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodni 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

W yciąg z 76,000 świadectw o wyleczonych chorobach, 
Świadectwo Nr 68,471.

P r u n e t to  (pod Mondovi) d. 86 października 1869.
Wielmożny PanieI Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Eevalesciery du Barry, t. j. od 8 
lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję 
znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić 
to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz.

Z uszanowaniem P io tr  C astelli, bakałarz św. teologii 
proboszcz w Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 
1 złr. 50 c,, 1 funt 8 złr. 50 c., 8 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 i. 30 złr., 34 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 13 filiżanek 1 złr. 50 cen t. 
na 34 filiżanek 3 złr. 50 cent., na 48 fiiźanek 4 złr. 50 c., 
w proszkach na 130 filiżanek 10 złr., 388 filiżanek 3 0  złr., 
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry  du B a rry  
et Comp. w  W iedniu Wallfischgasse N . 8 ;  w  K r a ­
kowie Jakób G oldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho­
telu pod „Różą" i J ó ze f Trauczyński aptekarz pod 
„Gwiazdą"; w Peszcie TorOk; w Pradze J. Fiirst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

m s

Prse^ląd Polityczny.

Depesze Telegraficzne.

P ffa g -a  15 maja. Minister handlu S c h a f f i e  
zwiedził dziś po południu wystawę rolniczą.

S * esx t 15 maja. Na posiedzeniu Izby deputo 
wanych uchwalono znaczną większością głosów 
w ogólnych rozprawach projekt rządowy reorgani- 
zacyi sądów pierwszej instancyi. Również uchwa­
lono projekt rządowy Towarzystwa kredytywego 
ziemskiego, a odrzucono zalecany przez sekcyę 
centralną paragraf względem rozciągnienia przy­
wilejów temu zakładowi przyznanych do wszystkich 
innych zakładów podobnego rodzaju; natomiast 
przyjęto wniosek rezolucyjny T i s z y ,  aby polecić 
ministerstwu wygotowanie elaboratu o zakładach 
kredytowych ziemskich w ogólności, o ich prawach 
i powinnościach.

i f l o n a c l t l n m  15 maja. Słychać, że wszyscy 
arcybiskupi i biskupi bawarscy ogłoszą nowy list 
pasterski do katolików, tudzież wspólne zrobią przed­
stawienie do rządu o zniesienie królewskiego placet.

i P a r y ż  13 maja wieczór. Dziś zaczęto burzyć 
dom T h i e r s  a, pomimo niezadowolenia mieszkań­
ców 9go okręgu. Ulice obsadzone są zbrojnymi, a 
przechodnie byli zmuszeni legitymować się papie­
rami. Tych, którzy nie mieli czem usprawiedliwić 
się, zamykano w kościele Loretto (Republika ko­
munalna paryzka nauczyła się tego od Moskali). 
Kolumna Vendome stoi jeszcze. Po za L’arcde triom- 
phe ustawiono sześć dział i 4 moździerze. Wielkie 
zapasy prochu są nagromadzone. Bombardowanie 
dziś idzie słabiej. Porte du Ponit du jour jest 
zburzoną. Gwardya narodowa nie zdoła się tam 
trzymać dłużej i usiłuje dostać się do Paryża.

P a r y i  14 maja wieczór. Bombardowanie znów 
jest silniejsze. Baterye na Buttes Montmartre roz­
poczęły rano ogień. Strzały donosiły do Levallois; 
30 gwardzistów narodowych padło. Bomby docho­
dziły także do Passy. Ratusz w Auteuil bardzo 
uszkodzony. Aresztowania na ulicach nie ustają. Na 
jutro zapowiedziane urzędownie zburzenie kolumny 
Vendome; zamówiono sobie 600 miejsc dla widzów. 
Oczekują uderzenia tłumnego. Dom T h i e r s a  pra­
wie już zupełnie zburzony.

B r u k s e l l a  15 maja. L ’Etoile beige donosi 
z Paryża, że 750,000 franków w tytułach renty 
pożyczki paryskiej z r. 1869 bez stępia i bez pod­

pisu, zostało skradzionych i po części już puszczo­
nych w obieg.

Rzym 13 maja. V7 tych dniach ma stąd o- 
dejść okólnik kardynała A n t o n e l l e g o  do nun- 
cyuszów za granicą z oznajmieniem, że Papież 
odrzuca przyznane mu przez parlament włoski rę­
kojmie.

Floreneya 14 maja. Wnioski do budżetu 
wyszłe z komisyi finansowej parlamentu zmieniają

jeszcze przed wyjazdem hr. Beusta do Gastein. 
Kanclerz natychmiast polecił wystosować do po­
słów zagranicznych okólnik z oświadczeniem, że 
adres wspomniony w niczem nie zmieni dotych­
czasowej polityki rządu austryacko-węgierskiego 
w sprawie rzymskiej.

Skąpy jest dziś materyał wiadomości polity-
budźet tak dalece, że ministeryum musiałoby je I cznych.
poczytać za wotum nieufności. I O przebiegu czynności Rady państwa zdają nasi

Floreneya 14 maja Hr. B a r b  o l a n i  ma zo- korespondenci sprawę tak dokładnie i wiernie, a 
stać posłem w Bawaryi w miejsce margr. Mi gi  i o- oraz wcześnie, iż nic tu dołożyć nie możemy, 
r a t i  przeznaczonego do Aten. Pokój zawarty z Francyą odwrócił całą uwagę

Buka rest 15 maja. W wyborach deputowa- w Niemczech na ruch kościelny. Przypominają się 
nych pierwszego okręgu wyborczego zwyciężyło po części czasy reformacyi. Profesor Dr Mi-
n f n n  A trr/irrA  o ł n A n m  n l m n  I _1_ 1 •  » . r  . . . .  . . .  . . . »stanowczo stronnictwo rządowe. chelis, który objeżdża Niemcy z wykładami popu-

Konstantynopol 14 maja. Ministeryum larnemi o tym ruchu kościelnym, wyraźnie powie- 
wojny zajmuje się wypracowaniem projektu o po- dział w Wiesbaden 12go, że celem tego ruchu jest 
wszechnej służbie wojskowej bez różnicy stanów zjednoczenie Niemiec na polu kościelnem, a przy- 
i wyzDań, tak jednak, iż w każdym pułku mają najmniej utorowanie zbliżenia się katolicyzmu do 
być osobne bataliony muzułmańskie a osobne I protestantyzmu w interesie jedności narodowej 
chrześciańskie. Porta postanowiła poprzestać na Niemiec.
oświadczeniach wicekróla egipskiego.

Wiedeń 15 maja.

Dyrekcye kolei żelaznych w Niemczech otrzy­
mały polecenie przygotowania się na przewóz jeń­
ców francuskich, którzy mają bezzwłocznie wra­
cać do Francyi.

Qłoj„ „  , ,  . . .  . w  , . . i w  Paryżu chaos coraz większy, a jeżeli wojska
Stało się według przepowiedni waszej. Wydział wersalskie zbliżą się jeszcze więcej do miasta, lu- 

konstytucyjny na dzisiejszem posiedzeniu wybrał bo Daily News zaprzeczają, aby sie posunęły o 
podkomitet i poruczył mu obrady nad sprawą ga- 300 metrów od murów, przyjść może do wewnętrz- 
licyjską i nad reformą wyborczą. Do podkomitetu nej walki między zwolennikami bezwzględnymiKo-
Gfsłira111 BresR I^asspr CZ’ Wlq,ullch\  Herbst, muny a przymuszonymi jej obrońcami. Zamęt ró-
Giskra, Brestl, Lasser, Rechbauer, Sturm i Demel. wnież panuje pod względem strybucyj różnych

u®tan°wiono podkomitet z 9ciu członkow. władz republikańskich, a nawet w łonie samej Ko- 
Czemuz cały wydział od razu się nie ogłosił pod-1 muny, gdzie jedni człokowie aresztują drugich, a

członkow wysyła do Komitet bezpieczeństwa publicznego ma ich sądzić, 
owego podkomitetu? Zaprawdę, wydział konstytu- Tymczasem tak strzegą więźniów, że Bergeret um- 
cyjny zaczyna się bawić w parlament. A czy nie knął> Rossel oddał się pod opiekę gwardyi na 
podziwiacie sprawiedliwości szanownego wydziału, przedmieściu Belleville i nie słucha rozkazów Ko- 
ze do podkomitetu z 9ciu członkow w sprawie muny, a  Cluseret mimo oddania go pod sąd, otrzy- 
ga icyjskiej tylko jednego wybrał Polaka? K iedy .maj polecenie udania się do Issy. Czy na to, żeby
szło o ściślejszy wybór między pp. Czerkawskim także uszedł? Nie; wrócił on do Paryża.
a bturmem do podkomitetu— wydział naturalnie o*-' —— .-.ii—-.i., i—i------
uważał za potrzebne oświadczyć się za p. Sturmem. 
Podkomitet zapewne zechce się podzielić na sekcye, 
sekcye będą wybierać referentów i tak pójdzie 
dalej komedya usque ad infinitum.

Stoi jeszcze nietknięta kolumna Vendome, któ­
rej upadek naznaczony był na 8gom aja; ale nie 
wiemy, czy ją  ocali zaciekłość i głupota rządz- 
ców Paryża. Dom zaś Thiersa na placu Georges 
został zburzony ; nie wiadomo, czy po zrównaniu

Sitatei® depesz® telegraficzne „Ozasnf‘

Z jakim pośpiechem ten sam wydział umie dzia- g0 z ziemią, nowocześni Wanda'le nie każą zasiać
S L r i T  Z L T  1 1' ° SPv W? wlern°konstytu- gruntu solą, jak to bywało wczasach barbarzyń- 
cyjnych dotyczące lub o zrobienie przykrości au- skich, bo wczemże zresztą różnicy tej dopatrywać
I T ™  w  ^ ° ^ 04 p0rUSZ,°na prf ez.?ń kwestya sjg można między temi czasy a dzisiejszą epoką cy- 
fp tn w M n n S  czemprędzej polecił podkomi- L ilizacyi? Rochefort najwięcej nalegał na zburzenie
W t Z  Z w  ypr,aC0Wanie u*',reSU d,° .,9esarza- domu Thiersa, jak Pyat na zwalenie pomnika zwy- 
Wtem P°8łowie polscy w sobotę zwrócili zago- cięstw Francyi. Możnaby przypuścić, że Pyat za- 
rzalcom adresowym uwagę, że od Izby pełnej nie I płacony przez Prusaków, 
dostali upoważnienia do pisania adresów. Podobną 
uwagę p. Hasner nazwałby einen Rechtsstandpunkt 
a loiczniejszy od niego p. Herbst w komentarzu 
do prawa karnego era Rechtsbedenken. Ale wydzia- 
owi nie uznali ani jednego, ani drugiego, bo im 

nie było na rękę, a kilka sofistycznych dowodzeń 
wystarczyło dla obalenia argumentu Polaków. l |  W i e d e ń  16 maja. Minister skarbu wno3i przed- 
już podkomitet miał sobie polecone wypracować łożenie rządowe względem poboru dalszego po- 
adres. To się stało w sobotę, którą od poniedział- datków na miesiąc czerwiec. Podczas obliczania 
ku dwa dni przedzielają. Namyślili się tymczasem I gł°sów wyborów do wydziału, Wydział konstytucyj- 
wiernokonstytucyjni i na dzisiejszem posiedzeniu ny odbywa posiedzenie.
wydziału nagle postanowili jutro zasięgnąć zdania W i e d e ń  16 maja. W dalszym ciągu obrad 
pełnej Izby, czy mają wystosować adres do Koro- Rady państwa toczyły się rozprawy nad wnioskiem 
ny. W sobotę więc wybiera się podkomitet do na- względem wyborudoDelegacyj wspólnych. B a n h a n s  
pisania adresu, a w poniedziałek postanawia się za- i G r o s s  przedkładają wnioski większości i mniej- 
sięgnąc zdania Izby, czy w ogóle pozwoli na na- szóści wydziału. F u x  przemawia za odroczeniem wy­
pisanie adresu— czyż to nie jest porządek zupeł- boru Delegacyi i motywuje ten'sw ój wniosek ko­
nie wywrócony? Cokolwiek jutro Izba uchwali niecznością pokonywania ministerium. K n o 11 prze- 
względem pytania czyli wniosku wydziału, czy go mawia w podobnym duchu. W  głosowaniu nad 
upoważni do napisania adresu, czy nie, zawsze wnioskiem odroczenia wyboru do Delegacyi odro- 
me obejdzie się zapewne bez kilku mówek. czenie zostało znaczną większością odrzucone.

Ciekawe dwa pytania zadali dziś panowie wy- W e r s a l  15 maja. W murach otaczaiacvrh Pa 
działowi hr. Hohenwartowi. Centraliści biorą mini- ryż wvbitvch iest fi*  kilka »
strów tak na egzamen. iak nrofesorowie studentów. I A " lka ^ yło“ °T’ L? Porte
co czasem ®f„zamen; łak Profesorowie studentów, d’Auteuil zupełnie zburzona. Zjazd delegatów gmin

“  ‘c o S l A S  K S  1 d°ei Mai;lei i*kiee»Wmek skuta, rosjssh.lo si*
lardzo słusznie odpowiedział, że dotąd Bukowina

teszcze nie objawiła szczegółowych życzeń, ale W i e d e ń  16 maja godz. 2 min.-
gdyby je objawiła, toby nie omieszkał ich wziąść 5%  zieda- dług państwa banku 59-20.— Zjedn. 
pod rozwagę. Odpowiedź ta wywołała krzyk w wy- dług p as tw a  w Brebrze 68-85, — Losy z r. 1880 
dziale, że gotowa znowu się wywiązać sprawa „bu- 97-25. — Akcye banku 759-—.— Akcye kredytowe 
iowińska." Po co się więc pytali? Drugie p y ta n ie n 80'20' ~  Londyn 125'—. — Srebro 122.40 — 
brzmiało: Co rząd myśli o sprawie dalmackiej j dukat 5.91 %. Lombardy 176'60. — Losy z roku 
czy — skoro się okazuje tak skorym do spełnie- 125'50. — Akcye franco -  austr. 111-—. — 
nienia wszelkich żądań autonomicznych— przy- ^ aP<deoaJr 9*93 7a«— Ake.kol. gal. Karola Ludwika 
stanie również na życzenie sejmu zadarskiego, aby 261-—. Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 174'—. — 
lalmacya była wydzieloną z Przedlitawii? Hr. Ho- ^ol. północ. - wsch. 162'75. — Akcye banku
lenwart odparł, że co innego jest żądanie wjg. I związków. (Vereinsbank) 107'-   Akcye banku

kszej autonomii, a co innego żądanie wydzielenia i0U3i’̂ % 90-25.— R u n ta  w srebrze 68.80. —  Oblig, 
jakiegoś kraju z związku państwowego. Odpowie- iddemniz. gal. 74.70, — Akcye banku wiedeń. dl* 
dzią tą  ugodził tych posłów, co przemawiają za obrotu ogóln. 164-— Akcye anglo.-banku 24B 75. 
„odrębnością" Galicyi. Akcye kol. rządów. 422*— . — Akcye kol. siedm.

W sprawie rozszerzenia samorządu Galicyi obja- “  Akcye kol. Rudolfa 164'— .— Akc. kol,
wiły się trzy zdania. P. Wolfrum nic nie chce o- Pardubic. 178 25 — Akcye kol północ. 226 — 
fiarować Galicyi; p. Demel wszystko; a p. Weber I f’ramway 216'50.— Akcye banku budowy 80’60 — 
nieco i to tylko dla tego, ponieważ mając do wy- Akcye kol. wschód. 85' — Akcye kolei Alfóld.
boru między koncesyami dla Galicyi a federalizmem, 177-25. — Akcye bankn anglo-węgiersk. —____
z dwojga złego woli pierwsze. Usposobienie giełdy: bezczynne.

Z pewnego źródła dowiaduję się, że adres bi­
skupów i arcybiskupów był wręczonym N. Panu b e d a k t o b O D P O W I E D Z I A L N Y  

A n t o n i  K in ftu le o tD s S i.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  16 maja.

Sreb. poi. sc. za loo zł. 
Akcye B. G d .H .iP . 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za loo złr, 
Ruble ros. za 100 rub.

Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
' % gal. listy zas. z kup.
/» » v !> n i

ubl. lndemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k, 

„ L. Czerniowieck. 
Listy aust. zak. kr. z.

6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .Przyjechali do Krakowa od 15go do 16go maja.

HOTEL POLLEEA: Hr. Łosiowa właśc. dóbr z Bo­
bina, Józef Gostkowski właśc. dóbr z Kongresówki,
Łącka właśc. dóbr z Galicyi, M. Grauer z Cieszyna,
Michał Różyński z Goszczynka, Aleksander Eakowski 
właściciel dóbr z Rusi, Brodzki kupiec z Rosyi, Jaske 
kupiec z Prus, Rosenbaum z Eosyi, Wierzuchowska ze 
LwOwa, Trzetrzewiński z Tenczynka, Kremer kupiec z 
Worms, Aleksander Gostkowski z Kongresówki, M. Wa-  ̂
szek z Kongresówki, Henryk Nowakowski z Galicyi, Pożyczka”głodowagab

W i e d e ń  15 maja.

5 % zjed. dług pań. ban. 
5% „ * „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
„ „ „ czeskie
n n n węgiersk.
n n i .  galicyjsk. 
„ „ „ bukowin.

siedmiog.

żądają płacą

70 — 68 50
90 — 89 —
412 409
l63f 163
185 184

81) 81!
133 122
5 95 5 88
9 98 9 89

75) 74)
851 84
75 J 74]

264 261
175 173

94 - 91 50

59 35 59 25
69 5 68 95
97 ¥5 97 25

96 —
80 25 79 90
75 15 74 90
74 — 73 50
75 60 75 25
— — 1— —

107 50

97 75

5% węg. pożycz, kol. 
(po300frk.) 120 złr.

L is ty  zastawne.
5% Banku nar. los.
4 „ galicyjskie . .
5 n }> • .
6 „ gal. zakł, kr. włoś,
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austr.
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat.
5% Domin. pań. 120 fi.

P ożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 

ł » „ 1854
> » » I860
9 n jy 1864
, Comorente 
, Kredytowe 
, żeglugi parowej 

na Dunaju . .
, księcia Salm .
> „ Palfy ,
, ks. Klary. . .
, hr. St. Genois 
i miasta Budy .
, ks. Windischg.
, hr. Waldstein 
. hr. Keglevich .
, Rudolfa . . .

Akc. banku i  przem .
Banku naród, austr. 753 
Zakładu kredytowego 260 50 
Żeglugi par. na Dun. 610 —

83 50
88 75
89 50

iOS 50

87

495 50 
93 -  
97 50 

125 70 
35 

165 50

102 —  

40 -  
30 — 
39 — 
30 — 
34 — 
23 50 
23 — 
17 — 
15 60

płacą

107 30

97 50 
73 — 
83 50
88 25
89 35 

106 25

86 80 
127 -

294 50 
91 -  
97 25

13S 30 
23 

165

100  —  

39 — 
39
34 - i  
29 
33 —
31 50
32 -  
15 — 
15

751 -  
280 30 
608

Kolei półn. Ferdynan.
„ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej 
„ wschód, węg. 
„ austr. północ.- 

wschodniej 
„ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au, 
„ angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr. 

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied.d.obr.płod. 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. leś.

O bligi pierwszeństw . 
Kol. Ces. Elż. 5% za 

loo fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„

Kolej rząd. St. 50Ó fr. 
„ Emis. 1867 „

żądają płacą
22m> 3254

422 50 421 50
224 —223 50
178 75 l f 8  25
178 75 178 25
263 —361 50
175 —174 50
163 50 163 -
164 50 164 -
177 50 177 -
97 50 97 -

171(50 171 —
248 25 347 76
85 — 84 51

213 50 213 -
203 —303 50
242 60 •24 %
— — 85 —

106 50 106 -
111 25 111 -
78 75 78 50

97 50 97 -

108 _ 107 75
164 50 164 —
33 — 31 —

95 25 
93 50 

139 50 
135 50

94 75 
92 50 

139 
135

„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół.C.F. lOOfl.m.k 
„ „ „ za 100 fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a, 
iol. zachód. Czes. za 

100  fl.w.a. sr.loofŁw.a. 
Koi. połud.-pół. niem.
— 5% — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a,

(w srebrze 5% za loo) 
Kol. Gal. K.L. Emis. H. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w srebrze 5 % za 100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. Sied. fl. 2 00  w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl,
(w srebrze 5 % za l oo) 

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(wsrebrze 5%zai00) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za loo fl. m. k. 

Austr. Loyd loofl.m.k. 
Tow.prags. przem. żel. 

po 300 fl. . .

W aluty,
Cesarskie korony . . 

dukat na wagę 
„ obrączk, 

Złoto a l marco . . 
Napoleondory .
F ryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą
112 50 
242 — 

91 50 
88 5< 

107 —

112 25 
241 — 
91 25 
88 — 

106 50

95 — 94 76

96 25 95 76

105 25 
100 50

104 75 
100 20

79 50 
91 — 
89 10

79 25 
90 5< 
88 91

90 90 90 70

97 80 97 40

------- -------

5 92

9 94®

12 55

103 50

5 91 

9 925

12 50

Imperyały rosyjskie.
Srebro .................
Srebro, kupony. . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

L w ń w  13 maja.
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 f
T . »  » B 4%
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

Warsa. 13 maja.

Listy zast. 1 ser. rub. 
» 2 ser. „ 

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „

. kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska 

„ bydgows.
„ terespols. 
„ łódzka

żądają

122 75
123 —

1 843S

płacą

122 50 
132 60

1 84

5 90 5 81
5 94 5 86

10 13 10 —
1 96 1 90
1 63] 1 63]

83 50 83 -
74 — 73 40
88 80 88 40
75 75 74 30
263 — 261 76
175 — 173 46
131 — 119 -

89 61 89 19
83 61 88 27
— — 1 56j
88 26 87 90
— — 1 95«
73 37 72 95
— — 1 80
76 - — ___

69 50 68 50



CZAS z Środy i  7 Maja 1871.

r rc śb a  m oja odnośnie z dnia 7 M aja w Gaze­
cie „C zas“ um ieszczona odbiła się  d o tąd  ty l 
ko  w  dwóch szlachetnych sercach z K rasna i P. 

W an d y , za co Im  przesyłam  B óg zap łać . Oko­
liczności m nie n ag lę , d roga  odległa po łączona 
z trudnośc iam i; ośmielam się więc jeszcze raz o- 
sta tn i przypom nieć się Szan. Publiczności p rosząc 
o szy b k ę  pomoo za pośrednictw em  P. J .  n tu -  
goszewsbiego  w  Krakowie L. 30. w R ynku  
głów nym .

(735) A *

A g ro n o i

Obwieszczenie.
L. 3 4 i t .

GSallcyanin, poszukuje obowiązku, od 
Igo Lipca 1871 r., zarządzania kilkoma lub 
jednym większym folwarkiem, czy to w 
Królestwie Polakiem na Wołyniu, Ukrai 
nie czy Galicyi — posiadając tak świade' 
ctwa jako też listy rekomendacyjne jak  
najchlubniejsze i przytem będąc w pełnej 

sile wieku. (622-4 4)
Uprasza poszukujących zgłosić się pod 

Lit. Z. Z. poste restante  Przeworsk.

Praktykant
z a m i e j s c o w y ,  znajdzie umieszczenie w 
Handlu bławatnym P . Niedzielskiego 
w Bochni. ' (712-2-3)

Poszukuje się ajencyj.
Obrotny i czynny kupiec, w handlu zbo­

żem doświadczony, poszukuje ajencyj dla 
Dusseldorfu.

Zgłaszające się czynne firmy raczą swe 
adresa przesłać pod znakiem V. J. 495  
do Ekspedycji anonsów U aasensteina  
i Vogier a  w Moloiiii. (657-2-2

.)

10,000 sztuk
parasolek do wyboru

(714-1-3)

P. Ludwik Lipiński, właściciel gar­
barni w domu pod L. 89 przy ulicy 
Łobzowskiej znajdującej się , zamierza 
nowy budynek na garbarnią, maszynt 
parową w ruch wprowadzić się mającą, 
w ogrodzie swej realności w pobliżu 
dawnej garbarni postawić.

W zastosowaniu się do przepisów § .3 5  
ustawy przemysłowej z dnia SO Grudnia 
Ś859 r., Magistrat wzywa strony inte­
resowane, a mianowicie właścicieli s 
siednich realności, ażeby w przeciągu 
czterech tygodni zarzuty, jakie przeciw 
wystawieniu nowej garbarni mieć mogą 
na piśmie do Magistratu przedstawiły— 
w przeciwnym razie plany przez p. Li 
pińskiego — na postawienie tej garbarni 
przedłożone —  zatwierdzone zostaną.

Z  Magistratu kr. gł. miasta Krakowa  
Dnia 4go Maja 1871 r.

3  P O K O J E
z p rzed p o k o jem . z meblami lub bez m e b li , s ą  
do najęcia aaraz, <lo Igo Lipca p rzy  u licy  
G rodzkiej pod  Nr. 5 9 , na  I. p iętrze. — B liższa  
w iadom ość u  stróża. ( 713-2 -3)

Praktykant z a m i e j s c o w y ,  
_  potrzebnym jest

zaraz do SKŁADU HERBATY L.Sro  
czyńskiego  w Krakowie. (702-3 3)

im

11}

O grom na sprzedaż parasolek, j a k ą  miałem 
w pitzeszłym ro k u , spow odow ała m nie do 
zw rócenia m ojej g łów nej uwagi n a  ten  a r ­
ty k u ł;  w sk u tek  tego  w szedłem  w stosunek  
z najp ierw szem i fabrykan tam i m atery j jedw a­
bnych , aby  dostać  tan ich  i dobrych m ateryj, 
ja k  niem niej p rzez  całą zim ę w yrabiałem  ten  
tow ar, p rzez  co skorzysta łem  na kosztach  
p rodukcyi. W szy stk ie  te  fak ta  doprow adziły  
do re z u lta tu , źe to w ar w porów naniu z ze 
szłym  rokiem  jest piękniejszy, lepszy i tań­
szy; n ie  trzeb a  w ięc się łudzić żadną Jcon- 
kurencyą, g d y ż  p rzy  ta k  n iskim  zysku , ja k i 
j a  sobie postaw iłem , o d ję tą  je s t  każdem u wo- 
żebność ze  m ną konkurow ać.

Specjalności
najnow szych i najlepszych  perfum ów 

n a  chustk i do nosa.
Fleur Foionaise, 
Forget me not.

Kiss me ł|nich, 
Spring Flowers.

Moss Rose,
F leur Hougroigę, 

V I  a  u  if H a i m ,
Ess - Bouquet, 

Forest Flowers,
J o c k e y  Club,

Fleur Reseda,
Violette tie Mars.

Również I’omada /  tłuszczu 
niedźwiedziego do zachowa­
nia i wzmocnienia porostu włosów
1 sło ik  • .................................. -/Jr. i

1 laska  pomady z tłuszczu nie­
dźwiedziego .................... cnt. £>0

Maron de Tiiridace, doskonałe 
m ydło toaletow e sz tu k a  . cut. 80 

praw dziw e do nabycia
w Parfum eryi M aczuskiego,

w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 2li,
w K R A K O W IE u Jó ze fa  Jah n a , 
we LW O W IE u kup.B oczkow skiego, 
w PRA DZE u W. J. Lóschnera, 
w PE SZ C IE  Perfum erie Lueffa.

NB. U prasza się przy kupnie pow yż­
szych artyku łów  dla praw dziw ości 
zw racać uwagę na e t y k i e t ę  firmy 
IWarzuski. ‘ (648-t-13)

Do wydzierżawienia

FOLWARK
pod Nowym Sączem,

składający się z blisko 50 mórg roli, z łąk 
i pastwiska, wraz z potrzebnemi budyn­
kami^ gospodarskiemu — Bliższej wiado­
mości udziela A rtu r  Slocie, w B i a ł y

(649-3-3)

2 2  ? o «  sr.

5 ctt-5 et £ 3
S i t * *•i en? co ®
» £  * S r 2
► sj*£8

*sraą ■

■s-H .ŁSL .b

*■ 3 P ra s -  ■ ■

—* 2L

rfiÓ
r t  CD » -  » ■

o jy c? g " go o  P 'S .5 .0  . o <*i ®

(37-S3-)

Kfajnowsze
przez Wysoki Rząd p o r ę c z o n e

w ielk ie
Losowanie pieniężne,

rozpoczyna się z d. *1 Czerw­
ca r. b. a kończy się w Listopadzie 
1871. W  tym przeciągu czasu zo­
staną w siedmiu oddziałach, pomię­
dzy innemi następujące główne wy. 

grane wyciągnięte: 
Największa wygrana

w danym razie 250.000 Mar.
1 5 0 .0 0 0 .1 0 0 ,0 0 0 ,5 0 .0 0 0 ,4 0 .0 0 0 ,
2 5 .0 0 0 , 2  po 2 0 .0 0 0 , 3 po 15 .000 , 
3 po 12.000, 1 na 11.000, 3  po
10.000 , 4 po 8 .000 , 5 po 6.000, 
11 po 5 .0 0 0 , 2 po 4 .000 , 27 po
3 .000 , 106  po 2 .0 0 0 , 6 po 1.500, 
5 po 1 .2 0 0 , 156  po 1.000, 206  
po 500 , 3 0 3  po 2 00  talar, i t. d., 
przy czem się nadmienia, ie najmniej­

sza wygrana wyrównywa stawce.
Już wiele znacznych wygranych wy­
płaciłem w poprzednich ciągnieniach 
moim odbiorcom, mianowicie: d.1 7  
Marca r. p. n a j w i ę k s z ą  wygranę 
152.000 Marków czyli 60.800 talarów, 
i d la  tego p o z w a la m  sobie zaprosić 
do  powszechnego i słusznie szczęśli­
wego w sp ó łu d z ia łu .  Oryginalne losy 
(m e  Promesy) ważne i urzędowo o- 
znaczone w ciągnieniu 21go Czerwca, 
p o s iad am  w największym Wyborze nu­
merów i sprzedaję takowe; Cały los 
oryginalny po złr. 3 50, —  pół losu 
po złr.1 '75—  ćwiartka po 1 złr. —  
K a ż d e  polecenie obciążone pieniędz­
mi, choćby jak najmniejsze, usku­
teczniam punktualnie. Po ciągnieniu 
p o s y ła m  natychmiast każdemu uczęst- 
nikowi urzędową listę wygran darmo.

J ,  M a m m a n n ,
Kantor bankowy i wymiany

(674-1-9) w Hamburgu.

Główny Skład
kitu do zębów

Franciszka Bartosza,
utrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń-
c e m “ D r a  f lo r y a n a  Satviczetv-
kiego (43-10-)

Suchoty,
w ogóle  każde cierp ien ie p łu c

Powszechnie ulubiony i według uzna­
nia lekarzy wypróbowany

SJ  Y T y j  
Sok ziołowy1

jest zawsze świeżo do nabycia 
w K r a k o w ie :  

u pp. J. Jahna, W. Menza i 
J , J ra itc zy  Yi s ki eg o .

Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.
_ _  (57-18-49)

ja k o  też

Pora zdrojowa
w IWOICZU

rozpocznie się z dniem 1*“ Czerwca,
Zamówienia na mieszkania 

przyjmuje Z a r z ą d  z d r o j o w y
w Iwoniczu. (705-2-3]

P A D A C Z K Ę
(epilepsyę), T aniec Ś. Wita, w ogóle 
każde cierp ien ie nerw ow e leczę za­
wsze doświadczonym , nigdy niezawodzą- 
cym środkiym  naturalnym  po 5 z łr .  
Niemniej przeciw cierpieniom liem orol- 
dalnym  i żo łąd k ow ym  rozsyłam 
wypróbowany środek leczący  po 2 złr. 
Osiągnięte dotąd ogromne skutki najlepiej 
przemawiają za doskonałością mej metody,

S ()lc7ntlielnr lekarz i docent lecze- 
• UlotiU Wolkj, nia naturalnenii środ­

kami w WROCŁAWIU. (539-12-26)

IgSzanow na F ab ry k a  
fYjc. k . uprz. Arca­
num do w ytępiania 
Szczurów, M yszy po l­
nych i  domowych, Kre­

tów, Karakonów itp .— N enbaugasse N. 7, 
w W i e d n i u . — *8®TPo użyciu pańsk ie•

)

go Arcanum z zadziwiającym  skutkiem, 
upraszam y .o  łaskaw e nadesłanie odw rotną 
pocztą  6 pudełek. — Z szacunkiem  

Dyrekcya Przędzalń w N eudau-B urgau 
w Styryi.

P raw dziw e sp rzedają  w K rakow ie pan J  
Jahn , p  W . Fenz —  w Tarnow ie p. W ie 
logórski —  we L w ow ie p. W . K rólików  

ski pod  L. 804 — w Nowym Sączu p. J .  G a ra n -  
w Przem yślu  p. F . G a jd e c ik a —• w R zeszow ie p. 

J .  Schaiter.
Cena 1 dużego sło ika  1 złr. 10 c., m ałego 90 c. 
JJB f-T ak że  pojedyncze p o rcye  p rzesy ła ją  się za 
pobraniem  naleźytości pocztą  — |g łp “ T atnże jest 
do nabycia  z zaręczeniem  praw dziw ości słynne 
M ydło cytrynowe, praw dziw ie radykalny  
śro d ek  przeciw  odciskom , odm rożeniom . — Cena 
1 s ło ika  60 centów . (8 3 -3 -)

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów  
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika

postanowiło
piacie złr. 11 c. 55 za kupon 

płatny l  Lipca t>. r.
Posiadacz takiego kuponu ma do 1 5  CSBFFWCŚl 

prawo odbioru 1|7 Akcyj pierwszeństwa III. Emisyi 
po kursie 9 0  za 100.

W skutek tego kupujemy już dzisiaj te Kupony 
z odpowiednią nadwyżką.

Blau
Kantor wymiany w Krakowie, Rynek g łó way Nr. 51.

(ŚOM  6)

Właścicieli owczarni
mających 2amiar powierzenia nam

W B Ł  N  Y

Wyroby bielizny papierowej
A. F. ST O G E M ,

swojej na targ tutejszy, upraszamy o wczesne zawiadomienie nas o mającej nadesłać 
się ilości (celem stosownego pomieszczenia takowej) i doniesienie nam , po jakiej 

cenie taż w przeszłym roku sprzedaną była.

W ie n , D om gasse  Hr. ».

Najdoskonalsze naśladownictwo p ł ó t n a !

Dom pośrednictwa i rolniczo-przemysłowo-handlowy

Sadowski i Sokolnicki,
W rocław iu , Bi s c h o f s  t r  a s s e  Nro 10. (673-1-3)we

Z w raca się  szczególnie uw agę na nowości 
wiosenne.

Ilustrowane cenn i k i  na żąd an ie  bez­
płatnie. (661-4-6)

R ozsyłki na w szystk ie strony. 
f iW "  Tam że Skład  c. k. HettingkoferskieJ 

Fabryki papieru,

BÓL Z Ę B Ó W
łecze w okam gnieniu  i gruutow nie.Zepsute 1 szpetne zęby

przyprow adzam  znowu do stanu  uży tecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
osadzam  bez najm niejszego bólu, n ieróżn ią  się  od praw dziw ych, a  do żucia są  w yborne.

W. IT4HELYI jun.
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  a s .  U j L e l y i .  (514-11-) 

Przyjmuje od *J do 12 i od 2 do 6.
Mieszka przy ul. Grodzkiej Hr. 63, naprzeciw ltandln p. Schwarza.

Faktem jest,
O S T R Z E Ż E N I E .

Wiosenne parasolki.

sz tu k a  z m ate ry i 50 c. 
szt. z c ienk iego  jed w a ­

biu różnego  k o lo ru  złr. 
1*50, l*«p.
szt. tych  sam ych  pod­

szy tych  jedw abiem  złr. 
1*80, 2*30.

szt. bardsco ozdobna, 
garn iro  w ana lub  nie, zł, 
3*10, 3*20, 8*80.

Parasolki do spacerón| 
górskich.

Wiadomo dostatecznie, ie  utworzyła się przeciw naszym u Szanownej Publiczności, więcej niż od dwudziestu 
lat, wielce cenionym c. k. uprzywilejowanym specyalnościom, mianowicie jednak przeciw

Wielkie parasolki.

sztuka, z  m ate ry i cnt. 
80, 90.

szt. na jw iększego  g a ­
tu n k u  z łr. i - 1 0 ,1 *20. 
szt. z ang . a tłasu  wełn. 

bardzo  m odne z łr . 1. 
szt. ta k a  sam a, pod­

szy ta  z łr. 1*40. 
szt. a lpakow a, angiel. 

m a te ry a , n ie do  znisz­
cz ania z łr. 1-50.

I szt. najw ięk . ga tu n k u  
p o d szy ta  złr. 1*£0,

1 szt. z najlep . lyońskiej 
m atery i w e w szystk ich  
m o dnychko lo rach , sto ­
sow nie do w ielkości zł. 
3, 2*50, 2-80.

1 szt. taka sam a z pod 
szew ką złr. 2*90, 3-40, 
3*80, 4*20.

1 szt. najlep. gatunku , 
g arn irow ana  lub  nie, 
z łr. 4*50, 5, 5*50, 6.

Największa elegancja.

N ajefektow niejsze, n a j­
lepsze co  d o tąd  w y ra ­
biane są  p a raso lk i Frou- 
Frou, z na jlepszego  j e ­

dw abiu  lub a tła su .
I szt. bog a to  u b ran a  w io­
senna  z łr . 3*50, 4.

I sztu. bogato  ubrana  
w ielki g a t.  z łr. 5*50, 6. 

L szt. z m odną  la s k ą  do 
gó rsk ich  spacerów  złr. 
6, 6*50. (S67-SM2)

W ielki g a tu n ek  z mo-g 
dnerni dużem i laskam i | 
1 sz tuka  z m ateryi alpa-j 

kow ej złr. 1*80, 2,
1 szt. tak a  sam a garn i-l 

row ana z łr. 2■41', 2 * to |

Dra Burchardta aromatjczno-lekarskiemn HHydlu ziołowemu, bal­
samicznemu Mydłu oliwnemu i Dra Suina de Boutemarda

aromatycznej Paście Zębowej (Mydłu zębowemu),

że n iektóre  dam y by ły  w posiadaniu  n iek tórych  środków , k tó re  im zachow yw ały pozór m ło­
dości i w szystk ie korzyści tejże, m ianow icie: świeżość, piękność, gładkość skóry, aż d o i 
najpóźniejszego wieku. Słynna pani de Pompadour na dw orce L udw ika  XV. posiadała  tak ą  
recep tę , k tó ra  je j  az do najpóźniejszego w ieka zapew niała u trzym anie  nadw erężonych w dzie- !

’ l e chciała zak ryć  p rzed  św iatem . Papiery , w k tó ry ch  ta  recep ta  sie  znajdow ała i 
przeszła  w ręce  pewnej w ysoko szlacheckiej familii, k tó rej p iękność płci do dzisiaj ogólnie 
jest podziw ianą, a  Drow i Rix, k tó ry  przypadkow o tam  ja k o  dok tó r byw ał, udało  sie w g lą - ! 
dnąć  w do tychczas tajem niczo zachow yw ane pism o i tym  sposobem  Pastę Pompadour 

_ ten niezrównany środek, całem u św ia tu  k o rzystną  zrobić.
. Je d y n y  środek  leczący i konserw ujący, za  pom ócą k tó reg o 'u su w a  sie  p ie g i, plam y 

żółciowe, chrostk i, czerwoność i inno na tw arzy  po jaw iające się w yrzu ty , niem niej nadaje 
tw arzy  m łodocianą św ieżość. W ielostronne św iadectw a najlepszego sku tk u  tej najdoskonal- 
szei p asty  na tw arz, leżą  do przejrzen ia  dla każdego

Ja W ilhelm ina Mix
ostrzegam każdego o j zaknpna gdzieindziej ogłaszanej Pasty Pompadour, albowiem takow a jest
fałszowaną i nie jest prawdziwą Pastą Pompadour, która nie z mojej ręki i nie z mego domu~po‘- 
chodzi; moja oryginalna Pasta Pompadour nigdy w  skutkach nie zawiedzie, skutki tej nie do uwi~- 
rzenia błogo działająoej cudownej pasty, są nad wszelkie oczekiwania. Jedyny poręozony środek.

Parasolki en-tout -lca sl

1 sz tuka  w ielkiego g a - |  
tunku  z ang . w ełnian |
a tlasu , m a po łysk  j a k |  
jedw abnjed w ab n y  atłas z łr .l  *50B 
z podszew ką złr. 1*90.1

1 szt. z ang. m atery i al f 
pakow ej nie do znisz-l 
czenia złr. 1*80, z pod-j 
szew ką złr. 2*40.

1 szt. z ciężkiej m ate I 
ry i jedw abnej złr. 4*10,|  
5, 5*50.

Parasolki męskie.

1 szt. z atłasu  w ełn ian .l 
złr. 1*80, tak a  sam a z | 
podszew ką złr. 2*20.

1 szt. z ang. a lpak i z łr I 
2*20, tak a  sam a z pod f 
szew ką z łr. 2*60.

Deszczochrony.

1 sztuka zw ykłego gat.] 
w ielki złr. 1*3<j  do 1*90 

1 szt. z angiel. m ateryi, 
w yrabianej z włósia 
k o ń sk ie g o , podobnej 
do m ateryi jećw . złr, 
3, 3*50, 3*80.

1 szt. z najlep . lyońskiej 
m atery i je d  w. złr. 5*60. 
6, 6 50.

1 sz t. najlepsz. gatunkn 
złr. 7*50, 8*50, 9 50.

Kupujący hurtownie
o trzym ują  zniżkę.

A b y  uniknąć p o m y ł e k  
u p r a s z a i n  d o k ł a d n i e  a d r e ­

sow ać :

Bazar A. Friedmann
in Wien,

Prater,strasse Nr. 26.

od dość dawna nierzetelna konkureneya, która ostatniemi czasy tak bezwzględnie występuje, ie  ośmiela się 
nawet w celu wyłudzenia pieniędzy naśladować zupełnie omamiająco nasze etykiety powyiszych towarów. 
Etykiety te sę zupełnie podobne co do form atu i  rysunku, barwy i tekstu do naszych, a nawet noszę 
nazwisko: f > r  B o r c h a r d t  1 B r  S u l n  d e  B o u t e m a r d  wraz z h e r b a mi  i p o d o b i z n a ­

mi ,  co prawem surowo jest zabronionem.
Dla tego tei otrzymuje Szanowna 1’nbliozność od tych niesumiennych fabrykantów towar bez wartości i uiyt- 
ku. Kto na takim towarze oszukanym został, tego z pewnością drugi raz na lep nie wzięto. Gdy jedakowoi 
dobrze zasłuiona sława naszych p r a w d z i w y c h  W y r o b Ó W , przez podobne b e z c z e l n e  n a *  
Ś i a d o w n i c t w a  podkopaną zostaje, osadziliśmy za rzecz słuszną, rozpocząć jui i przeprowadzić przeciw 
fałszerzom ze skutkiem kroki sądowo-kryminalne. Polega to tak na interesie naszym, jako też i odbiorców, 
ze zwracamy uwagę również publicznie na taką nieuczciwą konkurencyę, z tym dodatkiem, iż mianowicie 
w K r a k o w i e  nam znani fabrykanci i kupcy (w wielu wypadkach domokrążcy) starają się o m a m i ć  
P u b l i c z n o ś ć  temi partackiemi towarami, sprzedając je po tanich cenach (chociaż cena naszych pra­
w d z i w y c h  wyrobów na etykietach jest oznaczoną). Wstrzymujemy się tymczasem z publicznem ogłoszaniem 
ich nazwisk i mieszkania, co jednak niezawodnie nastąpi, jeżeliby bezczelność swoją tak dalece posunęli, że­

by i na powyższe Ostrzeżenie nie zważali.
Zwracamy jednak szczególniejszą uwagę Szanownych Odbiorców na tę okoliczność, że c e n y  naszego p r f l W -  
d z i w e g o  M y d ł a  z i o ł o w e g o  B r a  B o r c h a r d t a  za sztukę 42  cent.— B r a  S u i n  
d C  B o u t e m a r d a  F a s t y  n a  z ę b y  za większą sztukę 70 cent., za mniejszą sztukę 35 cent.— 
i b a l s a m i c z n e g o  M y d ł a  o l i w n e g o  za sztukę 35 cent ta k  jak  d a w n i e j  niezmiennie 
zostają. Szanowna Publiczność może być całkiem pewną, [jiż wtedy tylko otrzymał wymienione specjalności 
p r a w d z i w e  i n i e f a ł s z o w a n e , jeżeli się uda do naszych u p o w a ż n i o n y c h  głównych Skła­

dów, które utrzymują: w K r a k o w i e
Jozef Jahn, W iktor Medyk, Józef Trauczytiski, J ó ze f  Gfoldwasser,

przy Rynku Głównym. Apteka „pod Barankiem,“ Mały Rynek. Apteka, ul. Eloryaóska. Stradom, dom p. Deichesa, 
w Białej p. Leopold Schwanzer, — w  Bełzie p. A. W . Grot, — w Borszczowie p an  A. N iem czew ski i Spółka, — w liro- 
aacli p. E a . L iszka a p te k a rz — w Brzeźanach p. B. Fadenchecht,— w Buczacza pp. A. K ercel i K arol F r. Popow icz— w Bo- 
c n t  P* Faweł Niedzielski — w Czerniówcacłt pp. Ignacy Schnirch — w Drohobycty p* *L Rosenheim, — w Qorlicaclt p. Wa-

Poręczenie Jest do tego stopnia pew ne, ie  w  razie bezskuteczności iw raoają  gig pieniądze. 
InniiiriiintTi m v Cena słoika 1 złr. &0 cent. w. a.

WILHELMINA RIX, wdowa po Doktorze w W iedniu, Grosse M ohrengasse N. 14,
I I . S tiege , T hiir Nr. 62.

Pism dziękczynnych nie ogłasza się. (663 -1-12)

KĄPIELE EMS
Otwarcie pory kąpielowej 1 maja.

Źródła emskie należą do silnych, alkalicznych wód mineralnych, zawierających 
chlor i gaz-kwas węglowy. Są wyborne, albowiem posiadają równocześnie składnik 
alkaliczny, który osłabia organizm, i inny zawierający chlor, który znowu wzma­
cnia organizm, a obfitość gazów czyni je bardzo atrawnemi.

Kuracya kąpielowa w E m s, dzięki doskonałemu urządzeniu cieplicy, może 
z równym skutkiem tak na wiosnę jak  i w lecie być przedsiębraną. Zdarzają się
sk u teczn ie^d ^af chorobowe’ w któr? ch kuracy a wśród umiarkowanych miesięcy

Dom kuracyjny, jego zamknięte sale, rozległe chodniki do spacerów, w których 
zawsze jednakowa ciepłota jest utrzymywaną, hotele, kąpiele, zdroje jakie się 
pije, piękna galerya z lanego żelaza, piękne bazary, pyszne salony sali kuracyjnej, 
gdzie codziennie raz muzyka, to koncerta, to zno«u przedstawienia teatralne dawane 
bywają, słowem wszelkie przyjemności są połączone, aby gościom kąpielowym wy­
godne i różne możebne rozrywki przygotować. (644 6-6)

Szybka i wygodna komunikacya z całym światem przez nasauską kolej żelazną.

‘  »  ----- * — W  U X U O O l V l l  J  y,  l i y g J U J U U V  4 , i u v . a v i  f  J  « •  U b U U U U b U f  J l .   — -VŁ     y ,  .  X  ,

Kolasch, w Hanasterzyskacli p. J .  Lipsehiitz, — w Mlkiilińeaeli p. Stanisław Miedlicki aptek., — w Myślenicach p. F . Sen- 
’ w A70 W y m  Sączu p. Ignacy Garan,— w H o wym-Targu p. Karol L au r,— w I»rzemyślil p. Edward Machalski,— w I*r*e- 

worskn p. Feliks Sw italski, apt., — w Radoweacli p. Karol Teichm ann, — w Rawie ruskiej pan Ja n  D istl a p te k a rz . —
w R zeszow ie p t™"™ o.i— — , a — Jias. ?
p. Jan  Kownacki,

eiiRs aw itaiski, apt., — w Radoweacli p. Karol Teichm ann, — w Rawie ruskiej pan Ja n  D istl a p te k a rz , — 
e p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sanoka p. Jan  Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie 

j* ^ ownackb — w Skałacie p. T . Dziem bow ski, — w Sokala p. A. W . Grot, w Stanisławowie p. F crd. Stecher apt. 
dawnirj Tomanek, — Serecie p. J .  Dempniak, — w Snczawie p. J .  Szym onowicz, — w Tarnowie p. W . T . A . W ielogórski 
i p. Henryk Koy, — w Tarnopola p A. Morawetz i p. W alenty Stachiewicz, — w, Wadowicach p. Franciszek Fohin , — w Za- 
leszczykack pan Józef K odrębski, — w Złoczowie p. O. F ad en h ech t, — w Żółkwi p. Kesie B arbag, — w Zurawnie p.

W ładysław Postępski.
M aym on d i Spółtea,

' techniczni chemicy, Fabrykanci parfumeryi i c. k. właściciele przywileju.

P A S T A  i S I R 0 P  z K O D E I N A
P« B E R T H fi w  P aryżu. ‘

^*den środek nie w porównanie z powyższym na nśmimenie n a ju p o rc z y w sz e -
I  .  ’.L °,tl111111’ z a p a le n ia  naczyń  o d dechow ych  p łu c

[eroitehttes), nieoceniony w początkach sn c h o t i na ir ry ta c y e  p ie rs io w e  wszelkiego
rodzaju.

Srod odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
w ł^clw e^łathe . *pecyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez

P- B5 RI ? 4, *4»rae deł ®cole* » w Pąkow ie  w aptece|P. J. T rauc- 
™ *  Mai««WlCZi *P MlI0LASCH; w Brodach w aptece P. K u llak  ; w Poznaniu

W f d w c * : .  SUmał<m kr, Tm m cm ki (141-46-)
CZASUCscionkami Drakami Rządze* Drakami: Józef Łakocifalti


